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tu  is  aroizy

llkaz Pana Ratajskiej.
„ Przed niedawnym czasem okólnik Min. 
rP ra"w Wewnętrznych, skierowany <lo wo­
jewodów w województwach wschodnich,
Polecił tym wojewodom, by żądali od po- 

. w i senatorów, zwołujących zgromadze- 
naą sprawozdawcze na obszarze tych woje- 
wodz(w uzyskiwania zezwolenia władz a- 
nminię(racyjnych. Jako uzasadnienie tego 
swego polecenia Min, Spraw W ewnętrz­
nych powołał się... na rosyjski ukaz o zgro- 
mad'zeniach z dnia 4-17 m arca 1906 roku o-
raz na rozporządzenie Komisarza General­
n y  Ziem Wschodnich z dnia 25 m aja 1919 
roku.

Okólnik ten, osławiony już dzisiaj sze- 
r °k°, pomyślany zapewne jako „dowcipne" 
załatwienie sprawy kresowej, jest w isto­
cie zuchwałem uderzeniem w parlam enta­
ryzm.

Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej 
w art. 21 poręcza nietykalność posłów i 
zwalnia ich od wszelkiej odpowiedzialno* 
ści za ich „działalność w Sejmie lub poza 
Sejmem, wchodzącą w zakres wykonywania 

• ńiandaiu poselskiego’ , Konstytucja uzna­
je zatem także działalność publiczną po­
słów poza Sejmem za wchodzącą w zakres 
Wykonywania ich mandatu. A do tego za­
kresu należy przecież niewątpliwie w pier­
wszym rzędzie przedkładanie sprawozdań 
z działalności posłów w Sejmie. Byłby to 
przecie absurd nie do pomyślenia, gdyby 
Konstytucja zezwalała posłom bez prze­
szkody zwoływać zebrania publiczne dla 
składania sprawozdań, a jednocześnie oby­
watelom Rzeczypospolitej był zakazany u- 
dział w tvch zebraniach, o ile poseł nie u- 
zyska na to poszczególnego zezwolenia 
władz administracyjnych.

A tutaj dodać trzeba jeszcze, że z 
Konstytucji wynika niedwuznacznie prawo 
posłów do przedkładania takich sprawoz­
dań na terenie całego Państwa, albowiem 
art. 20 Konstytucji postanawia, że posło­
wie są przedstawicielami całego Narodu i 
nie są szczególnie związani z okręgami, w 
których zostali wybrani.

W Polsce, dla pewnych czynników 
biurokratycznych i reakcyjnych, republi­
kański, demokratyczny j parlam entarny u- 
strój Państwa pozostaje wciąż jeszcze pod 
znakiem zapytania. Dlatego korzystają z 
każdej sposobności, aby kwestjonować 
prawa parlamentu i stwarzać opłakane w 
skutkach „fakty dokonane". A przecież 
najbardziej „dokonany fakt" uznania prze­
wagi Parlam entu nad władzą wykonawczą 
stworzyła sama Konstytucja. Ciała usta­
wodawcze zgodnie z jej przepisami są je­
dynym w Polsce źródłem prawa: Nadto
władza wykonawcza ponosi wobec Sejmu 
odpowiedzialność konstytucyjną i parla­
mentarz.} (art. 56), a poszczególni Mini­
strowie są za swe czynności przed Sejmem

odpowiedzialni i mogą być postawieni w 
stan oskarżenia (art. 59). Natomiast Kon­
stytucja nie zna żadnego wypadku, w któ­
rym władza ustawodawcza mogłaby być w 
jakikolwiek sposób ograniczona w swoich 
czynnościach allbo zgoła wezwana do zda­
nia rachunku przez jakikolwiek organ wła­
dzy wykonawczej.

^ Otóż z tą przewagą władzy ustawo­
dawczej nad władzą wykonawczą, którą 
tak#vyraźnie utrwalono w naszej Konsty­
tucji, pozostawałby w zupełnej sprzecznoś­
ci ten stan rzeczy, który chce wytworzyć p. 
Ratajski przez swój okólnik, t. zn. gdyby 
członkowie władzy ustawodawczej byli 
przez władze wykonawczą krępowani w 
swym bezpośrednim stykaniu się z Naro­
dem, którego są przedstawicielami. A ten 
Naród jest przecież w myśl Konstytucji 
(art. 2) władzą zwierzchnią Rzeczypospo­
litej a •atym  źródłem wszelkiej tóładzy. 
Jakiż to prawnik z pod ciemnej gwiazdy 
wytłumaczył panu Ratajskiemu, że styka­
nie się bezpośrednio dwu czynników wyż­
szych, t. j. Narodu i w ładzy ustawodawczej 
może być hamowane przez czynnik niższy, 
jakim Konstytucja nasza uczyniła władze 
wykonawczą?

To też w praktyce dotychczasowej 
zgodnie z Konstytucją przestrzegano w 
Polsce aż do chwili dzisiejszej zupełnej 
swobody sprawozdań poselskich i żaden 
Rząd nie zdołał dokonać skutecznego za­
machu na tę swobodę; wytworzył się tym 
sposobem w miejsce sprzecznych z Konsty­
tucją  ustaw  państw zaborczych zgodny z 
Konstytucją zwyczaj prawmy przez wszy­
stkich.- w Państwie uznany i nie kwest jono­
wany.

Obecnie p. Rata jski próbu je złamać ten 
zwyczaj, nie baczac na to że czyni zamach 
ma istotne praw a Sejmu i Senatu, i naraża 
Rząd, którego jest członkiem na najcięż­
sze konflikty. Rząd p. Grabskiego, który 
pozostaje u  władzy wciąż jeszcze jako 
Rząd naprawy skarbu, nie może sobie w 
tym położeniu politycznym pozwalać na 
wstrząśnienia, które mu p. Ratajski swą 
niefortunną polityką gotuje.

Nakoniec podnieść trzeba, że będący 
w mowie okólnik Min. Soraw W ewnętrz­
nych, stwarza w województwach wschod­
nich, odnośnie do prawa zgromadzania się, 
stan wyjątkowy, i czyni to wbrew zapowie­
dziom Rządu o polityce reform na kresach 
i wbrew wyraźnie ujawnionej woli Sejmu, 
która w  debacie kresowej przed niejawnym 
czasem wypowiedziała się przeciw  stanowi 
■wydatkowemu we wszelkiej postaci. Ta 
nielojalność p. Ratajskiego jest przecież 
także faktem politycznym i z iego nie mo­
że nie zdawać sobie sprawy ani p. R ataj­
ski. ani p . ,Grabski.

Adom Pragier.
JftW ■ _> Orf" i» 1 l f ń ~ l  l O f  i

Z za kulis szkolnictwa prywatnego.
;tnieją pewme kwest je dziwnie zawiłe 
» się i® porusza, omawia, roztrząsa, 
tla, a kwestja jak dem na była, 
ul nią pazostaie. Jedną z takich kwe- 
est niezaprzeczalnie wysokość wpi- 
y prywatnych szkołach średnich i czy- 
[brzyrnie zyski.... ale czyje?! 
lodzice — społeczeństwo jęczy, na- 
j słusznie; opłacanie 700 zł. za każ- 

jecko rocznie , to dla rodzin liczniej- 
yydatek olbrzymi, 

l a u c z v c i e l s t w o  -broni swoich praw 
Jania, które w cyfrach waha się mię- 
>00 -— 600 zł. pensji miesięcznie.

Czy to jest „za dużo" dla człowieka z ro­
dziną za jedną z najbardziej wyczerpują­
cych prac inteligenckich?

W łaściciele szkół... są między nimi i 
tacy, co się skarżą słusznie — ale o nich 
później.

I tylko Min. oświecenia nie zabiera w 
te j sprawie głosu, w imię zasady; nie kładź 
palca między drzwi.

I to właśnie jest zupełnie niesłuszne.
Rozpatrzmy teraz, kto tu jest istotnie 

pokrzywdzony, kto zaś leje  łzy krokody­
le. W tym celu musimy znowu przytoczyć

Eewne cyfry, które podawaliśmy już kilka- 
rotnie.

Szkoła przy 200 uczniach płacących 
pełny wpis pokrywa swój budżet całko­
wicie. Właściciel takiej szkoły otrzymuje 
12 — 13 tys. rocznie pensji oraz pewne 
świadczenia. Żadnych zysków ponadto 
nie ma.

Wszystkie jednak szkoły męskie i 
część żeńskich posiadają uczniów 400 — 
600, a niektóre nawet do tysiąca Z powo­
du ciasnoty lokali nie zawsze można otwie­
rać klasy równoległe i  liczba uczniów w 
jednej klasie dochodzi nieraz do 70-ciu.

W tak wypchanych szkołach właści­
ciele mają zyski olbrzymie, większe niż fa­
brykanci.

Kto ciekaw, może to sobie obliczyć, 
przyjmując, że wpis za każdego ucznia 
ponad 200 —  powiedzmy ponad 250 (tyle 
się przecież mówi o wydatkach na pomoce 
naukowe) — to już czysty zysk właściciela 
poza jego oficjalną pensją.

Kupuje się więc m ajątki ziemskie, k a ­
mienice i t. d. A że, jak wiadomo apetyt 
przychodzi w miarę jedzenia, są właścicie­
le bogatych szkół, którzy kom pletują so­
bie personel nauczycielski z sił bardzo 
młodych, nie posiadających trzyleci, jako 
tańszych.

W  szkołach mało licznych gdzie każ­
dy niemal uczeń decyduje o równowadze 
budżetu, a więc jest oczkiem w głowie, 
wiele dzieci korzysta z częściowych ulg, 
wynoszących do 20% budżetu, -gdyż rodzi- I 
ce nie trzymani tutaj krótko nłacą ospale, 
często gęsto nie dopłacają. Nauczycielst­
wo tygodniami kapaniną odbiera pensję, 
a właściciele szkół ciągle stoją przed al­
ternatywą niemożności związania końca 
z końcem.

Dd ■czasu do czasu podnosi się wpis.
Ażeby nie wprowadzać do szkolnict­

wa niezdrowej konkurencji, wpisy są uje­
dnostajnione i regulowane przez koła- prze­
łożonych wspólnie. Gdv szkoły uboższe 
zmuszone są podnieść wpis. podnosi się go 
równocześnie we wszystkich szkołach, n a ­
wet najbogatszych.

Reasumując, stwierdzamy, że istnieją 
dwie kategorie prywatnych szkół średnich: 
takie, które się bogacą i takie, które ledwo 
wiążą koniec z końcem

Czy ustalić d!la nicn dwie normy wpi­
sów: niższe dla szkół przepełnionych a 
więc poszukiwanych zapewne, i wyższe dla 
szkół uboższych?

Gdyby rodzice — społeczeństwo in­
teresowało się nietylko sprawą wpisów 
szkolnych, ale istotniej, poważniej, grun­
towniej zamyśliło się nad sprawami szkol­
nictwa, a więc wychowania nauczania i 
hygieny. możeby propozycja ta nie brzmia­
ła tak paradoksalnie.

W szkołach bardzo licznych, skupia- > 
nie do 1000 dzieci w niewielkich słosun- | 
kowo gmachach (mało mamy gmachów j 
specjalnych nowoczesnych) lub ciasnych j 
lokalach, to zaduch, hałas kurz. Nauczanie |
i wychowywanie ryczałiowe g-.m ady ‘'O__
70 uczniów to iiia. nowan:e czasu i zdolno­
ści młodzieży, zdzieranie nerwów, sił i 
zdolności nauczyciela.

W szkołach mało licznych praca nad 
25^ uczniami daje doskonałe rezultaty. 
Dziecko najmnic) zdolne podciąga się i 
rozwija.

Nauczyciele zaś w obu kategorjach 
szkół są tacy sam;, nieraz ci sami.

Ae snobizm każe posyłać dzieci do 
szkół przepchanych czyli modniejszych. 
Ha, trudno!

Z tej tak zdawałoby się zawiłej, w 
gruncie zaś rzeczy tak prostej .kwestji" 
mogłoby nas wyprowadzić owo milczące, 
owo stojące na uboczu od spraw oświato­
wych szkolnictwa prywatnego Min. Oświa­
ty. Mogłoby, gdyby zechciało!

Gdyby min. energiczniej wejrzało w  spra­
wę naovchania klas uczniami jak beczek

W d zis ie jszp
DZIŚ O 2-EJ POGRZEB TOW. OLSZEWSKIE­

GO.
UKAZ P. RATAJSKIEGO.
Z ZA KULIS SZKOLNICTWA PRYWATNE­

GO.
KONGRES SOC. FRANCUSKICH W GRE­

NOBLE. (Kor. własna).
DEMONSTRACJA DROŻYŹNIANA W PRA­

DZE.
NOWY KURS P. RATAJSKIEGO I P. DA- 

ROWSKIEGO. ZAKAZ WIECU BEZ­
ROBOTNYCH W ŁODZI.

P. MINISTER SOKAL O WYDAJNOŚCI 
PRACY.

PRAGMATYKA KOLEJARSKA.
DEPESZA GÓRNIKÓW POLSKICH DO NIE­

MIECKICH Z POWODU OKROPNEJ 
KATASTROFY W DORTMUNDZIE.

WOLNE MIEJSCA.
NOTATKI O KSIĄŻKACH.
ODCINEK: Z. Kisielewski, Z POWODU PO­

LEMIKI O „PANA TADEUSZA".

śledziami, gdyby ze Względów pedago­
gicznych i zdrowotnych sprzeciwiło się te ­
mu, ustalając jako maximum 30 — 40 ucz­
niów na klasę, gdyby rozciągnęło kontrole 
nad finansami szkół gdylby... gdyfby..

Szkoła mająca do 300 uczniów mogła­
by obniżyć wpisy o 25%, przy 400 ucz­
niach zniżka wzrosłaby jeszcze bardziej. 
Nauka byłaby tańsza i lepsza i odpadłby 
czynnik rozgoryczenia na nauczycielstwo, 
który dziś utrudnia bardzo pracę w szkole, 
bo młodzież czyta, słyszy i widzi jak się 
na jej preceptorów „psy wiesza".

Dlaczego zatem Min. nie wkracza, ery  
obawia się sprzeciwów i trudności, które- 
by na szwank naraziły jego autorytet?

Chociaż istotnie poszanowanie swoje'j 
własnej władzy i posłuch d la  jej rozporzą­
dzeń nie należy jeszcze do naszych głów­
niejszych cnót narodowych, Min. posiada 
przecież pewne rygory, za pomocą któ­
rych posłuch może nakazać. W ięc chociaż­
by całe skomplikowane rusztowanie liter 
które mu służą do zaznaczenia najdrob­
niejszych odcieni wartości szkoły.

Zamiast dręczyć temi literami kierowni­
ków, a co za tem idzie zespoły szkół, na­
dając im. cofając lub zmieniając nieomal 
co miesiąc owe symboliczne znaki, można- 
by je z pożytkiem zastosować w  tym wy­
padku dla uzdrowienia tych bardzo już 
anormalnych stosunków. A  komisje egza­
minacyjne, wizytacje i t. d.

Chyba, że Min. uważa, że takie mie­
szanie się do prywatnego szkolnictwa jest 
naruszeniem świętego praw a prywatnej 
własności, jest niebezpiecznym preceden­
sem, że szkoły średnie prywatne to nie 
narzędzie oświaty publicznej, ale prywat­
ne sklepiki, których tykać nie wolno. Czy 
można się jednak zgodzić na takie stano­
wisko. wobec tego, że szkół państwowych 
jest bardzo mało, że przybywa ich coraz 
mniej, bo Ministerjum nie chce już nawet 
przyjmować darowizn wobec wysokich 
kosztów utrzymania tych szkół?

Rodzice zgnębieni wysokością wpi­
sów idą na lep wszelkiej agitacji. A dema­
gogiczna agitacja zwraca się najzupełniej 
niesłusznie przeciwko nauczycielstwu.

Uregulować tę sorawę bez demagogji, 
a z pożytkiem i skutkiem może tylko Min. 
oświaty, o ile samo będzie oświecone.

Eska.

W niedzielę, dn. 15 b. m. o godz. 11 rano 
w podwórzu domu przy ul. C z e r n ia k o w s k ie !  
193 odbędzie się

WIEC POLITYCZNY.
Przem awiać będą: tow tow. Garlicki,

Lenga, Morawski. Piłacki. Źerkowski,
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w Grenoble.
Wrażenia z p ierwszego dnia kongresu.

Przybyłem na kongres do Grenoble, nie 
^  podzielić się wrażeniami w „Robot­

niku , ale, aby przynieść żywe słowo pozdro­
wienia od naszych polskich towarzyszów,- za­
mieszkujących Francję i zwrócić uwagę kon­
gresu na wielki problem emigracji.

Nie będę wam dawać narazie szczegóło­
wych sprawozdań z kongresu, pragnę tylko 
podzielić się bezpośredniemi wrażeniami z 
nastrojów kongresu i przytoczyć te punkty, 
które wzbudziły największe zainteresowanie.

Z rozmów, które miałem, czy to z tak zw. 
opozycją, (którą mógłbym nazwać opozycją 
taktyczną, bo nie opozycją doktryny), czy też 
ze zwolennikami obecnej polityki parlamen­
tarnej posłów socjalistycznych — widać, źe 
nie zanosi się na żadną scysję. Wszelkie na­
dzieje pod tym względem prawicowej burżua- 
*ji francuskiej i międzynarodowej, oraz na­
dzieje komunistów — zostaną zawiedzione.

Francuska partja komunistyczna wyjdzie 
z kongresu silniejsza, niż kiedykolwiek. Ta­
ka jest ogólna opinja nietylko francuskich to­
warzyszów, ale i zagranicznych gości.

Obserwowałem miny skwaszone przyby­
łych w niezwykłej liczbie sprawozdawców 
pism reakcyjnych, gdy iow. Bracke (Brak), 
rozreklamowany opozycjonista, (który wraz z 
dość znaczną liczbą towarzyszów z departa­
mentu Sekwany, jest w pewnym stopniu w o- 
pozycji w sprawie ustosunkowania się do bur- 
żuazyjnego radykalizmu francuskiego) — z 
wielką dumą powiedział, że nigdy partja od 
czasu scysji w  Tours (Tur) nie była tak silna 
jak obecnie.

Posiada ona około 80000 członków, pła­
cących składki. Przenikanie partji do warstw 
pracujących jest coraz większe. Porozumie­
nie ze związkami zawodowemi i kooperaty­
wami — z każdym dniem — ściślejsze; wresz­
cie — zbliżenie braterskie z socjalistami 
innych krajów jest coraz serdeczniejsze i po­
lega na zdawaniu sobie sprawy z różnych nie­
raz w szczegółach interesów pokrewnych par­
tji socjalistycznych.

„Jakto — zapytał Bracke—my mamy być 
słabsi?! nigdy nie był jeszcze socjalizm tak 
ścisłemi węzły złączony z ruchem zawodo­
wym, stanowiąc obecnie na świecie siłę zor­
ganizowanego i połączonego proletarjatu. Nie­
doceniać tej potęgi może tylko ślepy, głupi, 
łub kłamca"!

Hussel (Issel) sekretarz federacji depar­
tamentu Izery (departament miasta Greno­
ble), obrany w pierwszym dniu na przewodni­
czącego, witając w swojem przemówieniu 300 
kilkudziesięciu delegatów francuskich i przed­
stawicieli socjalistów zagranicznych, z dumą 
mówił o swym departamencie, posiadającym 
3 deputowanych socjalistycznych i senatora, 
6 socjalistycznych radnych miejskich i na sta­
nowisku burmistrza miasta Grenoble zasłu­
żonego tow. Mistrala — który właśnie dziś 
wieczorem przyjmuje w  ratuszu uczestników 
kongresu. 1

„Scysja" w Tours — mówił tow. Hussel 
— miała bardzo mały wpływ w departamen­
cie Izery. Ferment dezorganizacji ustał. Dwaj 
wielcy opozycjoniści skończyli w błocie mo- 
ralnem. Z dawnych, jeszcze przed Tours: Ze- 
waes — (wzbudza nawet obrzydzenie w Blo­

ku Narodowym, któremu służy — dopisek ko­
respondenta), oraz komunista: Ruffin Dugeas, 
który został wypędzony z partji komunistycz­
nej, bo wziął pieniądze od sen. Billieta, zaj­
mującego się przekupstwem wyborczym dla 
Bioku Narodowego (a obecnie sądzonego 
przez delegację parlamentarną, pod przewod­
nictwem tow. Renaudela).

Tow. Żyromski, (również przez kłamiącą 
prasę okrzyczany, jako bicz obecnej polityki 
francuskiej partji socjalistycznej, a w rzeczy­
wistości ostry jej krytyk — ale żywiołowo do 
partji przywiązany) zwraca, między inne- 
mi uwagę kongresu na zbytnie lekceważe­
nie federacji sportowej. Opowiada on, jak za­
równo komuniści, jak i kapitaliści za pomocą 
sportów prowadzą akcję przeciw socjalistom. 
Pod pozorem sportów prowadzą swoją polity­
kę przedsiębiorstwa przemysłowe, które 
wszelkie ułatwienia i udogodnienia robią w 
tym kierunku robotnikom. Kler i reakcja 
jakby w pacht wzięły wychowanie aportowe 
młodzieży, prowadząc jednocześnie zręcznie 
cyniczną akcję polityczną.

Na wielkie niebezpieczeństwo tej akcji 
kapitalistycznej zracali uwagę i inni mówcy. 
I napewno po raz pierwszy będzie powzięta 
rezolucja — aby na socjalistyczne zarządy 
miast włożyć obowiązek zajęcia się tą pierw­
szorzędną dla proletarjatu sprawą.

Zwróciła dziś również specjalną uwagę 
propozycja tow. Renaudela, aby zorganizować 
biuro, ściśle informujące o stanie socjalizmu 
francuskiego i socjalistów innych krajów.

Jutro  rozpocznie się najważniejsza część 
obrad: tow. Blum wygłosi — expose politycz­
ne grupy parlamentarnej.

W chwili, gdy kreślę tę  wrażenia, pochy­
la się nademną pos. tow. Paul Faure, general­
ny sekretarz partji, a wielki nasz przyjaciel — 
i powiada: „Piszecie, towarzyszu do „Robot­
nika"; pozdrówcie naszych towarzyszów ode- 
mnie osobiście — i powiedzcie, że partja so­
cjalistyczna we Francji — jest silna i o jej 
przyszłość wszyscy jesteśmy spokojni"!

Hieronimko.
Grenoble, 8 lutego 1925 r.

__

Ks ążtii nadesłane.
Jack London. Przygoda. Powieść. Nakładem

•księgami E. Wende i S4ka Tł. St. Kuszelewsika.
G. K. Chesterton. Napoleon z Notting Hill. 

Wstępem zaopatrzył W. Horzyca. Nakładem księ­
garni Wende i S-ka.

Guy de Maupassant. Piotr i Jan, Powieść. £. 
Wende i Sp. Tł. Marja Kreczowska.

Juljnsz Kleiner. Sztychy. Wiyd- Zakładu Nar. 
im. Ossolińskich. 1925.

Dr. Tadeusz DybczyńskL Orlim lotem. Wspo­
mnienia z pierwszej wycieczki wakacyjnej po Ły­
sogórach. Olkuskiem, Ojcowie, Krakowie i Tat­
rach. Zamość. Zygmunt Pomarański i Spółka.

Karol Dickens. Maleńka Dorrit. Powieść. W 
opracowaniu Cecylji Niewiadomskiej. Biblioteka 
„Iskier" pod redakcją Wł Kopczewsfkiego. Książ* 
nica-Atfflas. 1925.

Jan Bełókorwski. O konkordacie Polski z Rzy- 
) mem. Nakładem autora.

Polsce 2,82.
Masło: w Czechosłowacji 26,08, w An- 

glji 37,55, w Niemczech 35,73, w A ustrji 
36,44, w Rosji 54, w Polsce 42,23.

Wołowina: w Czechosłowacji 15,92, w 
Anglji 28,38 w Niemczech 16,24, w Austrji 
17,12, w Rosji 12,60, w  Polsce 14,36.

Cukier: w Czechosłowacji 5,18, w An- 
glji 6,12, w Niemczech 5,20, w A ustrji 4,41, 
w Rosji 24,20, w  Polsce 6,81.

Para butów: w Czechosłowacji 108,84, 
w Niemczech 101,50, w Austrji 114,60, w 
Rosji 360, w Polsce 190,39.

Cyfry te wskazują, że po Rosji sowiec­
kiej Polska jest najdroższym krajem, że w 
Polsce, w kraju  wybitnie rolniczym, mąka, 
masło, cukier są droższe, niż w krajach 
przemysłowych (Niemcy, Au&trja, Czecho­
słowacja), że pasek szewdki kwitnie u nas 
w zastraszających rozmiarach (ipara butów 
kosztuje u nas prawie dwa razy tyle, co w 
wymienionych trzech krajach).

Bezczynność Rządu polskiego w spra­
wie 'drożyzny wygłajda w świetle cyfr po­
wyższych, jako coś zupełnie niezrozumia­
łego, a wręc* karygodnego.

Demsnslracja drożyźniana w Pradze.
DROŻYZNA U NAS, A  GDZIEINDZIEJ.

N a 10 b. na. komuniści prascy zwołali towała 3,58 kor-, w Anglji 3,%, w  Niesn-
wiec celem (zademonstrowania przeciwko czech 3,90, w A ustrji 3,63, w Rosji 6,30, w
rosnącej w ostatnich 2 miesiącach dreżyźnie. Polsce 4,07.
Po wiecu odbył się pochód, który zatrzyma- Chleb: w Czechosłowacji 2,82, w A n­
ny został przez oddziały policji, gdy skrę- glji 3,50, w Niemczech 2,92, w Austrji 3,24,
cał na płac św. Wacława. Tłum przyjął w* Rosji 4,50 (pszenny) 2,70 (razowy), w 
policję okrzykami: hańba, precz i i. ip- Po- "
dobno w stronę policji rzucono kilka cegieł, 
a w odpowiedzi na to  pdlicja da ła  kilka 
salw rewolwerowych, raniąc kilka osób.
Powstał olbrzymi popłoch, w czasie k tóre­
go wybito szyby wystawowe w kilku wiel­
kich sklepach.

Kto ponosi winę za krwawe zakończe­
nie demonstracji komunistycznej', czy sal­
wy policyjne były niezbędnym środkiem o- 
brony przed rozgorączkowanym tłumem — 
wyjaśni może śledztwo. W  każdym razie 
stwierdzić można, że komunistom wcale nie 
szło o akcję przeciwdrożyżmaną, lecz o wy- 
zydkamie niezadowolenia ma® z panującej 
drożyzny dla „zaostrzenia sytuacji", dla 
zamanifestowania swego istnienia i swej 
,, zbol sz ewi zo wane j" taktyki. Komuniści, 
napadając na rząd, nie wystawili bynaj­
mniej własnego programu walki z drożyzną, 
leoz , pozbywali się" drożyzny w .potoku fra­
zesów „rewolucyjnych".

Zajścia uliczne odbiły się głośnem e- 
chem nazajutrz w parlamencie praskim. K o­
muniści wszczęli awanturę na samym po­
czątku posiedzenia, zanim Rząjd złożył o- 
świadetzende w sprawie swej .polityki dro- 
żyim anej. 7 posłów komunistycznych wy­
dalono na 10 posiedzeń, a  kilku z nich wy­
prowadzono siłą z sali, poczem cała frakcja 
komunistyczna opuściła sailę. Socjaliści, 
zarówno czescy, jak niemieccy, zachowywa­
li się neutralnie.

Po ustąpieniu komunistów zabrał 
min. Stribmy, który przedstaw ił stan'! 
żyzny w Czechosłowacji, jej przyczyny i 
środki zaradcze, planowane przez Rząjd- 
Jako takie środki wymienił S tribm y m. im. 
utworzenie konsorcjum handlu mąką, 
ewentualną rewizję cen artykułów żywno­
ści, oraz powołanie do żyda Banku Emisyj­
nego, przyczem nowy Bank zachowałby o- 
beemą walutę, przestrzegając osiągniętej 
jeszcze za Raszina stabilizacji kursu koro-
n y * V

W  przemówieniu Sfcribmego zasługują 
na uwagę dane, przytoczone przezeń o wzro­
ście cen głównych artykułów żyjyności w 
ważniejszych krajach. A  więc ceny hurto­
we wzrosły od czerwca do grudnia r . ub.. 
we Włoszech o  13%, we Francji o 9,3%, w 
Anglji i Danji o 6,8%, w Polsce o 17,6%, w 
A ustrji o 13,5%. w Stanach Zjedm. o 7,3%, 
w Czechosłowacji o  5,8%.

Polska kroczy tu  tedy na czele pochodu 
drożyzny.

Ceny detaliczne wzrosły w  tymże cza­
sie: we Francji o  9,2%, we Włoszeph o 9.5%, 
w  Polsce o 33%, w A ustrji o 12,4%, w  S ta­
nach Zjedb. o 5%, w Czechosłowacji o 'A %.

A  więc i tu Polska przoduje, i to w  ja ­
kim stopniu!

Co się tyczy cen niektórych artykułów, 
to Stribrnv podał następujące cyfry, odno­
szące się do listopada r. ub.

M ąka pszenna w Czechosłowacji kosz-

i
Zaw. wzywa 

i towarzyszów
Warszawska Rada Zw. 

wszystkie oddziały Zw. Zaw. 
robotników do licznego udziału w pogrzebie 
tow. Józefa Olszewskiego, wiceprezesa Zw. 
Zarwodowego> Rob. Rolnych. Wyprowadzenie 
zwłok nastąpi z prosektorium przy szpitala 
Dz. Jezus w Warszawie na cmentarz Wolski, 
dziś punktualnie o godz. 2 pp>

O ile możliwe związki uczestniczą ze 
sztandarami.

Wydział R*dy.

funiusz bezrobocia.
Uzupełniamy podany we wczorajszym 

numerze „Robotnika" komunikat urzędowy 
zarządu Głównego Funduszu Bezrobocia^oa-
stępują-cemi szczegółami.

Przedstawiciel centralnej komisji klaso­
wych związków zawodowych tow. poseł Zie­
mi ęcki zgłosił wniosek przedłużenia wypłaty 
zasiłków bezrobotnym we wszystkich obwo­
dach niezależnie od ilości bezrobotnych.

Wniosek ten odrzucono, przedłużono zaś 
do 15 marca r. b. wypłatę jedynie w miejscach 
większych skupień bezrobotnych, w obwodach 
podanych w wczorajszym komunikacie.

Przyjęto natomiast inny wniosek tow. Zie- 
mięckiego: komisja organizacyjna F. B. zbada 
sytuację w poszczególnych obwodach i najpó­
źniej w dn. 5 marca przedłoży zarządowi 
głównemu wnioski, w jakich obwodach i na 
jaki okres należy przedłużyć wypłatę zasił­
ków po 15 marca

l p s c i i  p u l i !
o „Pana Tadeusza".

W  39 numerze „Przeglądu Warszaw­
skiego“ pojawiło się studjum  znanego na­
szym czytelnikom poety i krytyka Jana 
Nepomucena M illera p. t. ,.U źródeł uni­
wersalizmu w poezji polskiej". A utor pod­
d a je  w niem — między innemi — rewizji 
.maisz stosunek do Pana Tadeusza  ze wzglę 
d u  na rolę, jaką utwór ten spełnił i spełnia 
w umysłowości polskiej". Na ten rodzaj 
„rewizji" nie zgodzi się chyba nikt. W  ża­
den sposób z epopei mickiewiczowskiej nie 
■da się uczynić jakiegoś proszku nasennego, 
k tóry  zakonserwował „pewien typ paso- 
rzytniczy żyda", ani z Robaka „pokutują­
cego zbrodniarza", ani też arcytworu tego 
.uznać nie mażemy „za książkę napisaną w 
chwili znużenia, rezygnacji" i t. p.

Tego rodzaju ,,rewizja" Millera wyni­
kła, zdaje mi się z 'pomieszania metod kry­
tycznych, z szukania „problematu" tam 
gdzie go niema, z zastosowania kryterjum  
oceny społecznej, „uniwersalistycznej”, wy­
rosłej dzisiaj, na tle życia współczesnego 
względem dzieła przeszłości rozgrywającej 
się w formach zupełnie odmiennych od 
form żyda i myślenia dzisiejszego. Millero­
wi przyświeca w jego riekawem skądinąd 
studjum  ideał twórczości natężonej, tragicz 
nej (jak St. Brzozowskiemu), łamiącej się 
i pasującej z zagadnieniami, które nasza 
„świadomość kulturalna" musi przerobić, 
przetrawić, jeśli Polska ma sie rozwinąć 
jak „każde inne państwo" (Wyspiański). 
Ten postulat poddał mu metodę krytyczną, 
która w zakresie twórczości artystycznej 
może doprowadzić do uchybień i pomyłek

nawet w  stosunku do dzieł współczesnych 
a cóż dopiero względem takiego cudu poe­
zji, pomnika kryształowej czystośd słowa 
naszego, jakim  jest „Pan Tadeusz". K ra­
wiec dzisiejszy nie uzna piękna, szyku, wy­
gody kontusza ale fuszerem byłby kostju- 
molog, któryby kontuszowcowi zarzucił, że 
nie nosi spodni z mankietami albo ażuro­
wych skarpetek, jak warszawski goguś. Go- 
gusie z epoki Pana Tadeusza woleli żaboty 
i koronki.

Miller uznał w  Panu Tadeuszu to. co 
dogadza jego teorji („siłę dziejową", prze­
wagę masy nad jednostką i t. d .), odrzucił 
to, co z nią nie rymuje.

Czytając te rozważania chciałoby się 
zawołać: Ależ kolego a ten wiersz naprzy- 
kład, ten choćby jeden jedyny: „ Ja  ileż
wam winijenem, o domowe drzewa!" a ów, 
a tam ten — wszystko razem. Nie — 
Pana Tadeusza nie ruszy nikt nigdy. To 
góra, k tórą wyniósł z otchłani czasu sam 
genjusz narodu, i będzie ona trw ała po ko­
niec czasów, jak Homer i Dante.

Niemniej całe, niedokończone jeszcze 
studjum — jak i cząstka jegot traktująca
0 .,uniwersalistycznej tendencji" albo bra­
ku jej u Mickiewicza — jest napisana ze 
świadomością wagi pracy podjętej, nie za­
wiera nic a nic z pamfletu. Miller myśli, 
roztrząsa, zastanawia się, charakteryzuje 
stylem jasnym, żywym, ostrym — logicznie
1 zgodnie ze swem założeniem naczelnem.

Tymczasem rozorawa jego, a raczej 
związany z nią art. Millera o „Panu Tadeu­
szu" w „Wiadomościach literackich" ścią­
gnął na głowę oisarza burzę. (Pisały o 
nim: „Gazeta W arszawska" i „Myśl Naro­
dowa" — p. Pieńkowski. „W arszawianka" 
— prof. Chrzanowski, „Słowo" wileńskie— 
Cz. J.. „Słowo Polskie" lwowskie — p. H,

ński, „K urjer P o ra n n y  — p. B. Lu­
tomski i kilka innych). Oprócz p. Cz. J . 
ton innych artykułów grzmi slrasznem o- 
burzemiem. Świętość narodową zbezczesz­
czono; tradycji nie łamać; żydowska robo­
ta  —  przem ykają się nawet jakieś ciemne 
aluzje, zagadkowe insynuacje. W  dysku­
sję literacką wniesiono harm ider ujadań, 
posługując się bronią nieprzyzwoitą. A 
przecie wszyscy to pamiętamy, jak to 
współpracownik kilku z tych gazet A. No- 
waczyński p lu ł na  „Trójcę romantyczną" i 
gwizdał na nią — i nic. Nie pokalał, nie 
zaszargał, nie był ani żydowskim sługą ani 
nie podlegał wiatrom wschodnim. Albo 
kiedy ś. p. prof. Stanisław Tarnowski plótł 
duby smalone na tem at Towianizmu, robiąc 
z wieszcza jakiegoś obłąkańca — też nie 
było biuźnierstwa, bicia w kotły, ani zgro-
zy*

Mickiewicza dzieła poetyckie, zarów­
no jak dzieła jego ognistego żywota, były
i pozostaną nieśmiertelne. Argumenty Mil­
lera  są fałszywe, ale wypowiedziane z głę­
boką czcią, której niema ani u Tarnowskie­
go ani u Nowaczyńskiego. ani u tylu innych.

W ięc chyba Miller poruszył jakieś ta j­
ne, ukrywane wstydliwie fałsze tkwiące w 
sferach „tradycyjnych ‘ w pojmowaniu Mic­
kiewicza? Dla nas jest on nietylko wiecz­
nym rewolucjonistą „Ody" i Farysem, 
twórcą „Dziadów i „Pana Tadeusza", ale 
zarazem uczniem i prawą ręką wyklętego 
przez Rzym Towiańskiego, : przyjacielem 
socjalistów i rewolucjonistów, i filosemitą 
i trybunem ludu. i dziennikarzem —  a tak­
że jurnym przyjacielem Puszkina. Cały 
Mickiewicz jest olbrzymem pieśni i czło­
wieka, zarówno ten. który gromi kościół w 
swych artykułach, jak nawet ten. który ba­
wi sie w’ 0 desie. Mickiewicz był pełnym

człowiekiem i w  tej pełni (włącznie z jego 
„grzechami" także) kochamy go, czcimy my 
— którzy nie zawsze wiemy, jakie to zna­
czenie m a dwuznaczne^ słówko „tradycja". 
My sohie 'bowiem drwimy z bardzo wielu 
tradycyjek —  ja'k rip. i z tej która chcia­
łaby z wieszcza uczynić kukłę narodową, 
maskę, prowadzącą do grobów i potępioną
w „Wyzwoleniu . Może to tę „tradycję" 
naruszył M ilki' (śladem Wyspiańskiego) 
i za to mu się wymyśla — zamiast spokoj­
nie mu wykazać, że nie ma słuszności?

Bo skąd i dlaczego ta  irytacja i te in­
synuacje? Odkądże to w Polsce niewolno 
myśleć? Cóż to za tpody zaczynają się 
wkradać , mr.dy zaiste godne niewolników? 
Czy Shaw nie tyrpie i to mocno Szekspira? 
"A Nietsche nie kpi ze wszystkich świętoś­
ci niemieckich że aż drzazgi lecą? Byron 
z angielskich? Jakaż to tradycyjka naka­
zuje szczuć na pisarza, który odważył się 
śmiało wypowiedzieć swoją myśl? W każ­
dym razie nie mickiewiczowska to trady­
cja, bo nasz wieszcz całe życie cierpiał za 
swą odwagę, literalnie całe życie prześla­
dowany nie tylko przez zaborców i nietylko 
przez Rząd francuski, ale i przez własnych 
ziomków na emigracji a zwłaszcza przez 
^ le r .

Krytykować wolno, lecz argumentami 
—■ nie wrzaskiem i szkalowaniem w stylu 
doprowadzonym — zwłaszcza w W arsza­
wie — do doskonałości przez p. p. Nowa- 
czyńskich, Pieńkowskich, Rabskich, Le­
choniów i im podobnych.

Tego „stylu" mamy już dość. Zacznij­
my wreszcie maczać pióra w atramencie, a 
nie w runsztoku.

Zygmunt K isielewski

•%
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Sowy t a p .  l O T S i p i
OKÓLNIK P. RATAJSKIEGO DZIAŁA I W 

ŁODZI.
KOMISARJAT ZAKAZUJE WIECU BEZRO­
BOTNYCH, NA KTÓRYM MAJĄ PRZEMA­

WIAĆ POSŁOWIE.
(Telefonem z Łodzi).

Sekretarjat okręgowej komisji związków  
zaw. w Łodzi zwołał na sobotę, 14 b. m., na 
godz. 2, wielki wiec bezrobotnych na Rynku 
Bałuckim. Po wiecu miano iść pochodem na 
plac Wolności, gdzie mieści się magistrat. 
Tymczasem komisarjat zakazał odbycia wiecu, 
mimo, że mieli przemawiać posłowie.

Zakaz komisarjatu wynika między inne- 
mi, z uległości władz wobec Magistratu, któ­
rego postępowanie również miało być oma­
wiane na wiecu.

Zakaz zgromadzenia wywołał zdumienie i 
oburzenie. Jak widać, wojewoda p. Darow- 
ski zaczyna stosować okólnik p. Ratajskiego 

„swojem" województwie.

Słyszymy i czytamy często: „stuletnia
rocznica". „Rocznica" jest już określeniem  
czasu, przeto należy mówić nie „stuletnia,, 
lecz setna (dziesiąta, dw udziesta p ią ta  i t. d.) 
rocznica. Natom iast mówi się dobrze: „stu­
letni jubileusz".

* *
*

Coraz częściej używa się w yrazu „posłan­
k a "  w znaczeniu: kobieta — poseł. Ale „po­
słanka" jest odpowiednikiem „posłańca”, nie 
zaś posła. Rodzaj żeński posła powinienby 
brzmieć: poślica (orzeł — orlica, kozioł — ko- 
źlica i t. p.) Ponieważ jednak wyraz ten  na- 
pewno się nie przyjmie, należy zaniechać róż­
niczkowania posłów według płca i mówić po- 
prostu: poseł Kosmowska, Sokołowska, Praus- 
sowa i t. d.

D rożyzna.
TANIE MIĘSO.

W arszaw ski Syndykat Hodowlany otw o­
rzy  niebawem  w stolicy kilka detalicznych ja 
tek, które uskuteczniać będą sprzedaż mięsa 
wołowego narazie urzędnikom państwowym  i 
oficerom oraz zrzeszonej inteligencji.

W  sklepach tych można będzie codziennie 
nabywać, za legitymacjami urzędniczem i i za­
świadczeniami związków inteligencji pracują­
cej, dostateczną ilość mięsa dla całej rodzi- 
ny.

Mięso to  będzie sprzedaw ane po 1 zł. 35 
. za kg., gdy w sprzedaży pryw atnej cena j 

jego wynosi 2 zł.
Omawiane sklepy mieścić się będą w 

różnych punktach miasta, przeważnie przy 
kooperatyw ach.

Niezależnie od tego, od 1 marca o tw arte 
będą, o ile uda się uzyskać odpowiednie loka- 
e, jatki w Hali Koszykowej oraz w  pobliżu 

.zeźni na Pradze.
Syndykat Hodowlany dokonywa obecnie 

uboju przeszło 2000 sztuk wołów miesięcznie. 
Rzucenie tej ilości mięsa na rynek warszawski 
po godziwej cenie musi odbić się na dalszem 
kształtow aniu się ceny mięsa w  W arszawie.
PRZYCZYNY DROŻYZNY MIĘSA W  WAR­

SZAWIE.
Biuro Badania Cen ustaliło  następujące 

przyczyny drożyzny mięsa w W arszawie:
1) W ysokie koszty transportu na miejscu, 

spowodowane rozrzuceniem  ognisk handlu; 
targowisko znajduje się na Pradze i nie posia­
da toru przemysłowego, rzeźnia jest na Sol­
cu, hale targow e dla handlu hurtowego mię­
sem bitem na ulicy Świętoijerskiej, hale mięsa 
przywożonego koleją na ulicy Koszykowej. 
Brak skoordynowanej akcji instytucji gospo­
darczych samorządowych.

2) Nadmierne koszty uboju, gdyż ogólny 
koszt uboju wynosi około 15 groszy od 1 kilo­
grama mięsa.

Powyższe dwa niedomagania mogłyby 
być usunięte:

a) przez wybudowanie rzeźni centralnej 
z torem  kolejowym, połączonym z halami tar- 
gowemi i chłodnią, zaopatrzoną w  urządzenia 
nowoczesne. (Odpadłoby wówczas przew o­
żenie i przepęd bydła, możnaby też znacznie 
zredukow ać koszty uboju dzięki urządzeniom 
mechanicznym. Rzeźnia centralna umożliwi­
łaby również w ykorzystywanie produktów  
drugorzędnych przy uboju, k tóre  się obecnie 
marnują),

* b) przez celową i skoordynowaną akcję 
instytucji miejskich (wydzierżawienie hal miej­
skich, W ydział Zaopatrywania, rzeźnia miej­
ska na Solcu i t. d.).

W ynikające z powyższego wskazania dla 
władz państw ow ych zaproponowane przez 
Biuro Badania Cen zos,tały zaaprobowane 
przez Komitet Ekonomiczny Rady mini­
strów w dn. 9 b. m.

NOWA JATKA MIEJSKA.
W sobotę, 14 lutego nastąpi otwarcie 

czternastej z kolei jatki miejskiej, k tóra  mieś­
cić się będzie na Pradze przy ul. W ileńskiej 
35. ( - ) .
CŁO NA OBUWIE NTE BĘDZIE PODWYŻ­

SZONE.
O statnie posiedzenie Biura Badania Cen 

było prawie w całości poświęcone omówie­
niu sprawy podwyższenia ceł na obuwie, w

myśl odpowiedniej uchwały kom itetu  celnego. 
Po dłuższej rzeczowej dyskusji obecni wypo­
wiedzieli się w zasadzie (prawie jednogłośnie, 
prócz przedstaw iciela przemysłowców) prze­
ciwko podwyższeniu cła. W obec jednak nie­
dostatecznego kom pletu, B. B. C. nie powzięło 
ostatecznej decyzji w  tej sprawie. W ybrano 
podkomisję, której polecono zbadać kalkula­
cję wyrobu obuwia i zreferować spraw ę na 
następnem  posiedzeniu. (—).

Pragmatyka kolejarzy.
W  jednem z .pism w arszaw skich pojawiła f  

się wczoraj w spraw ie pragm atyki dla koleja­
rzy jakaś m ętna notatka, k tóra  donosi, że „o- 
brady związku kolejarzy z przedstawicielam i 
M. K. nad projektem  pragm atyki utkw iły w 
miejscu".

Pismo wspomniane twierdzi, że powodem 
tej zwłoki jest „niezałatw ienie przez czynni­
ki sejmowe sta tu tu  przedstaw icielstw a (?! chy­
ba „przedsiębiorstw a") kolei państw., w któ- 
rem stosunki służbowe byłyby odmienne od 
obecnych"...

Cała ta  wiadomość jest zupełnie bałam ut­
na... *

Na konferencji bloku związków z min. p. 
Tyszką w  pierw szej połowie stycznia, p. Tysz­
ka przyrzekł, że w  pierwszej połowie lutego 
zaprosi zblokowane związki na konferencję w 
sprawie pragm atyki; oczywiście w ypracowane 
przez blok związkowy popraw ki do projektu 
rządowego lub też nowy pro jek t musiały być 
wprzód — jak min. Tyszka zaznaczył — prze­
studiowane przez min., poczem dopiero na­
stąpi konferencja ze związkami, k tó ra  ma u- 
zgodnić różnice, jakieby między M. K. a  blo­
kiem związków wyłoniły się.

Z. Z. K. czuwa nad całą sprawą i wedle 
informacji .przez Z. Z. K. u M. K. zasięgnię­
tych, poszczególne departam enty  M. K., k tó ­
rym projekt bloku przedłożono, jeszcze po­
dobno nie zdążyły wypowiedzieć się w  spra­
wie projektu  bloku.

Żadne więc rokow ania „nie u tkw iły w 
miejscu" tem mniej zwłaszcza z powodu „nie- 
załatw ienia" jakiegoś nowego „statutu".

Co do rozporządzenia w sprawie p rze­
miany P. K. P. na przedsiębiorstw o, to  kilka 
klubów  poselskich, w  ich rzędzie i klub P. P.
S., przedłożył — jak wiadomo — Sejmowi 
wniosek o cofnięciu rozporządzenia Prezyden­
ta Rzplitej Polskiej w  sprawie przedsiębior­
stwa kol. W niosek powyższy przyjdzie zape­
wne niezadługo pod obrady  i zadecyduje o lo­
sach tego niefortunnego rozporządzenia, k tó ­
re  — o ile wiemy — na większość w Sejmie 
liczyć nie może.

O żadnym „statucie" przedsiębiorstw a 
kol. niema obecnie mowy, dopóki sprawa 
samego „przedsiębiorstw a" w tej formie, jaką 
mu nadaje rozporządzenie, rozstrzygnięta nie 
zostanie. Żaden też taki ,.sta tu t" Sejmowi nie 
został przedłożony.

Na w ypadek zaś, gdyby przem iana kolei 
w „przedsiębiorstw o" w  jakiejkolwiek formie, 
w eszła w  życie, blok związków oczywiście za­
żąda również ścisłego, przy jego współudziale, 
^kodyfikowania przepisów służbowych.

Kcz.

Dwsza taimtyp: Gfriy-iiif.
Z powodu strasznej katastrofy na kopalni 

„Minister Stein" pos. tow. Stańczyk wysłał wczo­
raj do Związku Górników Niemieckich depeszę 
następującej treści:

„Imieniem Związku polskich górników zasy­
łamy rodzinom poległych podczas katastrofy na 
kopalni „Stein" oraz niemieckim górnikom wy­
razy głębokiego współczucia i ubolewania z powo­
du katastrofy".

Stańczyk.

P.m in. M a i  o wydajności pracy
i o M  doju nna (i. śiasli.
W spółpracow nik „Echa W arszawskiego" 

miał wywiad z p. m inistrem Sokalem  w spra­
wie wydajności pracy w  przemyśle naszym. 
M inister pracy stwierdził, że w górnictwie, 
pomimo skrócenia dnia rob. o 2 godziny, w y­
dajność praw ie że dosięga przedwojennej, a 
więc stosunkow o wzrosła. Tak samo w  prze­
myśle włókienniczym zarządy fabryk naogół 
nietylko nie uskarżają się na zmniejszenie w y­

d a jn o śc i p racy  w stosunku do przedwojennej, 
lecz naw et zaznaczają w poszczególnych wy­
padkach poprawę. Porównanie z żagranicą 
jest trudne, gdyż dla porćfwnania należałoby 
uwzględnić wszystkie w arunki pracy. W ydaj­
ność pracy zależy nietylko od samej pracy, 
lecz od jakości surowca, nad którym  się p ra­
cuje, oraz od urządzeń technicznych, k tóre  u 
nas zazwyczaj są przestarzałe.

Rząd nie może bezpośrednio wpłynąć na 
wydajność pracy. Należy to do przedsię­
biorstw  samych. Rząd może tylko czuwać 
nad tem, aby kredyty, udzielane przezeń 
przedsiębiorstwom , szły na cele inwestycyj­
ne. Inicjatywa Rządu polegać może również 
na zbieraniu m aterjałów, dotyczących najnow­
szych metod pracy. V/ min. pracy tworzy się 
w  tym celu specjalny referat.

Na zapytanie, jaki jest stosunek Rządu do 
10-godz. dnia pracy na G. Śląsku, p. Sokal od- j 
powiedział, jak następuje: Na G. Śląsku na 
podstaw ie przepisów niem. z 23 listopada

1918 r. obowiązuje 8-godz. dzień pracy. Od­
chylenia od tej zasady istnieją obecnie tylko 
w hutnictw ie dla niektórych kategorji robot­
ników (na zasadzie porozumienia zain tereso­
wanych stron) — w formie indywidualnych 
przedłużeń, udzielanych poszczególnym hutom. 
Odchylenia te mają ch arak te r czasow y i przej­
ściowy.

w Czechowicach i Dziedzicach
Przeciwko zamachom na 8-godz, dzień pracy.

(Kor. w łasna).
Stosownie do uchwały Komisji Centralnej z 

dn. 19 stycznia b. r. robotnicy zakładów przemy­
słowych Czechowic i Dziedzic wystąpilii z prote­
stem przeciwko zamachowi na 8-godz. dzień robo­
czy. Demonstracja miała następujący przebieg:

O ig. 9%  rano ode,zwały się syrelny wszystkich 
fabryk (rafinerja „Dziedzice" i Vacuum Oil 
Company". Fabryka zapałek „Silesia”, Fabryka 
Brykietów Węgla Kamiennego, Walcownia Meta­
li, Fabryka gwoździ „Folska Morawia", Fabryka 
Przetworów Drzewnych i szereg mniejszych wy­
twórni) na znak, że robotnicy porzucają pracę na 
3 godziny, poczem robotnicy z poszczególnych fa­
bryk ruszyli pochodami ku stacji koL Dziedzice, 
zapełniając wkrótce plac Wolności. Górnicy z ko­
palni „Silesia" przybyli tłumnie pochodem, ze 
sztandarem.,

W wielkim ogrodzie p. Schntebauma, wy­
pełnionym tłumami robotników, odbył się wiec, 
na którym pierwszy przemawiał tow. dr Gliick- 
smann z Bielska, hucznie oklaskiwany przez zgro­
madzonych. Następnie mówca odczytał rezolu­
cję, którą zebrani uchwalili jednogłośnie.

Rezolucja wyraża jaknajenergicznicjszy pro­
test przeciwko bezprawnej uchwale przemysło­
wo - handlowej komisji sejmowej w sprawie prze­
dłużenia czasu pracy, oraz oświadcza, że podda­
nie pod obrady Sejmu nielegalnie powziętej uch­
wały Komisji Przemysłowej zebrani uważać będą 
za przekreślenie stanu prawnego w Państwie. 
Zgromadzeni w zupełności solidaryzują się ze sta­
nowiskiem Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych , zajętem na posiedzeniu dn. 19 stycznia br. 
i stanowczo żądają, aby na wypadek dalszych 
kroków reakcji, zmierzających do złamania zasa­
dy 8-godz. dnia pracy, Komisja Centralna prokla­
mowała ogólną walkę klasy robotniczej w Polsce 
w jaknajostarzejszycb formach.

Drugi przemawiał tow. Czuma, centr. sekre­
tarz Związku Rob. Chem., omawiając przyczyny 
panującego kryzysu gospodarczego w Polsce i ata­
ki reakcji na prawodawstwo robotnicze.

Wywody tow. Czumy spotkały się z ogćlnom 
uznaniem Na zakończenie odśpiewano jedną 
zwrotkę „Czerwonego Sztandaru", poczem vr po­
wadze i spokoju rczeszli się zgromadzeni do swych 
fabryk, aby podjąć na nowo pracę, z myślą o tem, 
że jeżeli padnie ze strony naczelnych władz orga­
nizacyjnych wezwanie do walki, robotnicy odpo­
wiedzą na to natychmiast karnie i solidarnie.

M i m  n n M n  i ł o w y !  organizacji 
pny w y t a l  do rady zakładowej.
Czytamy w  „Gazecie Robotniczej":
Dn. 5 i 6 lutego b. r. odbyły się na polu 

zachódniem (szyb św. Barbary i szyb św. Ma- 
rji) kopalń skarbowych w  Król. Hucie  w y­
bory do rady zakładowej. Uprawnionych do 
głosowania było 1318 osób, głosowało 972. Na 
poszczególne listy oddano głosów: Lista I
CZG. i W, ZW. otrzymała 683 głosów — man­
datów 7 i 1 uzupełniający; lista II Zjedn. Zaw. 
Polskie 181 gł. — mand. 2; lista III Chrześci­
jańskie Zjednoczenie Zaw. (Korfanty) 41 gł. — 
m andatów  0. — Listy urzędnicze uzyskały: Li­
sta I chadecy (Korfanty) 21 gł. — mand. 0, li­
sta II (Maciejewski) 42 gł. — mand. przez lo­
sowanie 2.

Powyższy rezu lta t w yborów  wykazuje, że 
jak chadecy, tak  i enpeerowcy, ponieśli sro­
motną klęskę. Tak powinni się robotnicy pol- 
płacić przy wszelkich wyborach swym opieku­
nom z pod znaku ciem noty i obłudy, jeżeli 
chcą skruszyć kajdany niewoli i wyzysku.

I »  i ■ m  | | J |  —  , | n  | _  ą  n  - II

Czasopisma nadesłane
Ukazał się Film Nr. 13. Treść numeru: Scena 

Owen. — Nasz konkurs jubileuszowy. — Kino w 
3Q rocznicę istnienia. — Pokłon X Muzie. — Jak 
powstał kinematograf. — Z najbliższych nowości.
— Spowiedź dyrektora kinoteatru. — Ziemia o- 
bietoama — Cud wilków. — Przed ekranem. — 
Jacque Catelain. — Niedyskrecje z życia gwiazd.
— Co słychać w Paryżu. — Rozmaitości — Mię­
dzy nami.—Portrety: Seeny Owen. — Tiny d'lzar- 
duy. — Andre Roanne.

Droga Miesięcznik poświęcony sprawie życia 
polskiego. Treść: Sstanisław Vine en z-Z wia stan;
Tadeusz Kutrzeba — Rok 1920. Ola Fellow — 
Niebezpieczeństwo bolszewickiej. Memorjał w 

I sprawie kresów. Obserwator. — Partje ukraińskie 
w Galicji wschodniej. ,1. B. — Odgłos z Kowień- 
szczyzny. Tanwidi — Chińskie cienie. N. Czarno­
cki — Stosunek pracy i kapitału, do idei solida­
ryzmu. Gabriela Kosińska — Przeszkody rozwo­
ju. Przeglądy.

Robotnicy popierajcie 
swoje p:smo codzienne

Jfotatki o książkach.
Józef Ujejski. Król Nowego Izraela. Kar­

ta z dziejów mistyki wieku oświeconegó. Wyd. 
Kasy im. J. Mianowskiego.

Coraz bardziej — w miarę badań — upa­
da pogląd jakoby wiek XVIII w iek „racjona­
lizmu” był wyłącznie wiekiem rozumu bada­
jącego. W  owej epoce obok prądów  in telek­
tualnych szerzyły się również kierunki religij­
no - mistyczne, istniało mnóstwo szarlatanów 
(najsłynniejszy z nich by ł Cagliostro) i sekt. 
często stojących w zw iązku z wolnom ular­
stwem.

Prof. J . Ujejski w powyższej pracy daje 
studjum naukow e o zupełnie nieznanej, ta ­
jemniczej postaci polskiego m istyka czy szar­
latana Tadeusza Grabianki. Dzieje jego życia, 
działalności we Francji, Polsce i pod koniec 
życia w  Rosji, oraz poglądów, są przedmiotem 
pracy. A utor na podstaw ie niezw ykle szczu­
płych źródeł rekonstruuje postać zapomnia­
nego jnesjanisty, kró la  „Nowego Izraela” i 
— podobno — pretenden ta  do polskiej ko­
rony. A utor stwierdza, że był to człowiek 
wybitnej inteligencji, umiejący działać na 
toczenie, bardzo wykształcony i naw et n ie­
zły. Były chwile, że wpływ  jego rozciągał 
się na szerokie ko ła  (np. w Awinionie i pod 
koniec życia w Petersburgu). A resztow any 
w  r. 1807 jako podejrzany o tajemnicze pla­
ny  polityczne, Głabdanka um arł w więzieniu. 
W ieść o  jego osobie głucha doszła aż do cza­
sów Mickiewicza. Studjum J . Ujejskiego 
stanowi ogromnie ciekaw y przyczynek do 
historji XVIII <w. u nas i we Francji.

Wincenty Rapacki. Sto lat sceny pol­
skiej w  Warszawie. 110 ilustracji, wyd. „Bib!. 
Polskiej.".

Zmarły niedawno a rty sta  zdążył jeszcze 
przed śmiercią wykończyć dzieło, stanow ią­
ce ważny przyczynek do historji tea tru  pol­
skiego. Począwszy od r. 1765 Rapacki opisu­
je dzieje scen polskich, a zwłaszcza podaje 
charak terystyk i całych pokoleń aktorskich z 
ich luminarzami na czele. Dola i niedola pol­
skiej sceny zwłaszcza za czasów rosyjskiej 
okupacji od r. 1831 znalazła w autorze swego 
dziejopisa. Postaci niektórych aktorów » 
talencie genjalnym np. Kudlicza, Dawisona, 
Żółkowskiego, Królikowskiego, M odrzejew­
skiej narysow ane są z wielką umiejętnością 
i szczegółowo, inne krócej. Rapacki nie- 
pomija jednak ogólnego tła, charakteryzuje 
epoki twórczości dram atycznej, opisuje rzą­
dy urzędników  rosyjskich i cenzorów.

H istorja tea tru  warszawskiego, doprow a­
dzona do końca ub. wieku, jest dziełem cie 
kawern nietylko dla św iata teatralnego, al 
również dla tych wszystkich, którzy teatr: 
nie traktują wyłącznie jako miejsce roziy- 
wek.

G łębokie przyw iązanie autora do sztuk) 
dram atycznej i aktorskiej, talent pisarski, 
w ielka znajomość arkanów  sztuki i spraw 
zakulisowych pozwoliła Rapackiem u dać 
książkę, k tórą  czyta się i z przyjemnością 
i z pożytkiem . Je s t to jeden z niewielu a r­
tystów  scenicznych, k tóry  oprócz wspomnie­
nia pełnej talentu  karjery  teatralnej, mógł po 
sobie zostawić dzieło wartościow e, mogące 
służyć następnym  pokoleniom za naukę, ze­
braną z bezpośredniego doświadczenia.

Z. K.

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War­

szawie poszukuje kandydatów z dobremi świadec 
wami j referencjami do obsadzenia następując 
posad*
DLA BEZROBOTNYCH ZAMIESZKAŁYCH 

WARSZAWIE.
W Oddziale dla Umysłowo Pracujący ch f

pła 21, tel. 232-16): 1 korespondentki francusko 
niemieckiej z maszyną, 1 stenografistki polsko-nie­
mieckiej z maszyną, 1 kierownika do fabryki drze­
wnej z kaucją 3000 zł., 5 agentów do zbierania o- 
głoszeń. 3 agentów do sprzedaży tabliczek wizy- 
zytowych, 5 agentów do sprzedaży książek,
3 agentów branży technicznej, 1 agenta do sprze­
daży papieru, 1 korespondentki iranc, z maszyną 
i stenografją polską.

W Oddziale dla robotników i rzemieślnikó 
(Ciepła 21. teł. 123-65). 1 ślusarza-hydraulik
1 montera na ogrzewacze. 1 galwanizera. 1 t 
rza żelaznego. 1 szwtSjsara 2 tokarzy mos 
nych, 1 ślusarza, 1 krajacza do tekturowych 
dełek, 1 pomocnika zecerskiego, 1 pomocnika 
kierniczego. 1 malarza - lakiernika na szyldy.

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła ? 
te l. 153-27): 1 lokaja, 59 służących.

NA WYJAZD.
W Oddziale dla Umysłowo Pracujących. I 

rządcy kawalera. 1 leśnika ze znajomością mier­
nictwa. 1 kierownika szkoły rolniczej 1 bony- 
wychowawczyni do 7-miesięcznego dziecka. 28 na* 
czyciełi z 6-lklasowem wykształceniem 8 na 
czyciefli z pełnemi kwalifikacjami. 1 dentystki, 
lekarzy wotaoprafctykujących, 2 lekarzy heion 
wycih i okręgowych do Sejmików. 2 lekarzy ord 
nałorów i 2 lekarzy asystentów z praktyką psy 

chtjatryczną. 1 'lekarza do szpitala powiaioweg 
1 rzadcy samotnego z kaucją 6000 zł. 4 georne 
samodzielnego, 1 stenografistki polskiej ze zna 
mością języka niemieckiego.

W  O ddziale dla robotników  1 rzem feślnlkó 
3 ogrodników 6 pilnikarzy. 1 m?.»stra scecijali; 
do wód mineralnych. I
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Z KOMISJI BUDŻETOWEJ.

K o m is ja  o d b y ła  w czo ra j d w a  p o s ied zen ia . 
N a p f  zedpołudntowem p rz e m a w ia ł r e łe r e n t  
b u d ż e tu  m in is te r ju m  p rz e m y s łu  i h a n d lu  pos. 
Kosyć xski (P ias t) . N a  p o p o łu d n io w e m  z a ­
b ie r a ł  g ło s  p rz e d s ta w ic ie l  N ajw yższe j Iz b y  
K o n tro li  P a ń s tw a , k tó r y  pom . in . sp ra w a m i 
p  d n ió s ł, ź e  N ajw . Iz b a  K o n tr . P a ń s tw a  nie 
ustała przystępu do aktów Skarbofermu. 
W i szcie  o s ta tn i  p rz e m a w ia ł m in is te r  p rz e m . 
i H and lu  p. K ie d ro ń , k tó r y  o d p o w ia d a ł n a  z a ­
rz u ty .

Z KOMISJI EMIGRACYJNEJ.
K o m is ja  em ig racy jn a  ro z p a t ry w a ła  w c z o ­

ra j  w n io sk i, re g u lu ją c e  p o w ró t do  k ra ju  p o l­
sk ic h  o p ta n tó w , z n a jd u jący ch  sję  n a  te r e n ie  
n iem ieck im . W o b ec  je d n a k  n iezg o d n o śc i 
w n io sk ó w  z  is tn ie ją c e m  p ra w o d a w s tw e m  w y ­
ło n io n o  p o d k o m is ję  d la  p rz e re d a g o w a n ia  
w n io sk ó w .

Z KOMISJI REFORM ROLNYCH.
'N a  sam y m  w s tę p ie  p o s ie d z e n ia  p rz e w o d ­

n iczący  p o s . Osiecki (P iast) o d c z y ta ł  p ism o  
pr-'-m jcra G ra b sk ie g o , w y s to s o w a n e  do  m a r­
s z a łk a  S e jm u  z p ro ś b ą  o o d ro c z e n ie  p o s ie d z e ­
n ia  k o m is ji d o  d n . 17 b . m . P ro ś b ę  sw o ją  p r e ­
m ie r  m o ty w o w a ł tem , i e  w c z o ra j R a d a  m in i­
s t ró w  o s ta te c z n ie  m ia ła  p rz y ją ć  rz ą d o w y  p ro ­
je k t  n o w e li d o  u s ta w y  o w y k o n a n iu  re fo rm y  
ro ln e j.

P o s. to w . Kwapiński z a p y ta ł  p rz e w o d n i­
c z ą c e g o , c z y  p . m a rsz a łe k  S e jm u  z a ją ł  s ta n o ­
w is k o  w  sp ra w ie  p ism a  p . p re m je ra . P rz e w o d ­
n ic z ą c y  o d p o w ia d a : n ie .

Pos. Niedzielski (W yzw .) żąd a , a b y  pom i- 
, m o  p ism a  p re m je ra  ro z p o c z ą ć  o g ó ln ą  d y sk u - 
} się  n a d  p ro je k te m  pos. P o n ia to w sk ie g o .

P o s. Osiecki (P ias t) w s ty d liw ie  i o b łu d n ie  
p o p a r ł  ż ą d a n ie  p o s . N ied z ie lsk ieg o .

P o s . tow . K w a p iń sk i p o n o w n ie  z a b ra ł  g łos 
i o św ia d c z y ł, ż e  z b y t c e n i p r a c ę  i z b y t p o w a ż - 

| n : c  r a k tu je  sw o je  fu n k c je  p o se lsk ie , a żeb y  
m a. >wać n a p ró ż n o  cza s . N a p ię tn o w a ł p ra -  

p ia s to w c ó w , k tó r z y  u tr ą c il i  n o w e lę  do 
« y o  lik w id a c ji s e rw itu tó w  i te m  sp o w o -
I s- , że  k o m is ja  n ie  m a  ż a d n e j u s ta w y  do
ro  rżen ia . T ow . K w a p iń sk i w n o s i o d ro ­
c z e ń  . p o s ie d z e n ia  d o  w to rk u  w  ty m  c e lu , ż e ­
by f ząd  z a ją ł  s ta n o w isk o  w o b e c  z re f e ro w a ­
ne; p -z e z  p o s. P o n ia to w sk ie g o  u s ta w y .

W n io se k  to w . K w a p iń sk ie g o  p rz y ję to  i 
p o s ie d z e n ie  o d ro c z o n o  d o  w to rk u .

Z KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ.
W czoraj komisja odbyła  dw a posiedzenia i za- 

ńczyła drugie czytanie projektu  ustaw y o sa- 
rządzie wiejskim.

ućjbltższem  posiedzeniu kom isja p rzy stą ­
p i ' or.'i  w iania projektu  ordynacji w yborczej dla 
grr ,- . ,s k ic h .

SY U STA W  SAMORZĄDOWYCH.
Z ■ a ty wy m inistra spraw  w ew nętrznych p. 

R atajskiego odbyła się w Sejmie konferencja z u- 
działem  posłów: P u tka , K iernika, Holeksy, K oz­
łow skiego, M rozowskiego i Popiela.

O m aw .aca była spraw a trak tow an ia  w  kom i­
s u  • jmowych i na plenum ustaw  sam erządo-

''zględnie ew entualnej now eli o zmianie
ordynacji w yborczej, k tó rą  rząd  miałby

t . ' t  «o>yć.
!•. nfersncji stw ierdzono, *c w obec przyję­

cia przez komisję ustaw y o organizacji gminy w iej­
skiej w drugiem czytaniu, najdalej do połow y m ar­
ca b id z ie  można załatw ić p ro jek t ordynacji wy- 

^rczej oraz trzecie  czytanie ustaw y gminnej. 
N atom iast co do szybkości zała tw ien ia  ustaw  

sam orządzie miejskim, opinje były podzielone. 
Pos, K iernik („Piast") w yraził pogląd, iż spra- 

będą mogły być szybko załatw ione jeżeli 
iusja w ybierze w najbliższym czasie podkom i- 
dla przygotow ania ustaw  miejskich.

'im it nnego zdania był pos. P u tek  ,,{Wyzw,‘‘) 
’u rd za jąc  na podstaw ie dotychczasow ego d o ­

świadczenia, że skierow yw anie spraw y do pod- 
omisji p rzew leka dyskusję, nad to  rządow y pro- 

ekt ustaw y, żyw cem  przetłom aczony z ustaw  m o­
nieckich, będzie wymagał takiej sam ej gruntow ­
ej p rzeróbki jak rządow y p ro jek t ustaw y wiej- 
kiej, z którego pozostały  strzępy. N iesnaski po- 
‘tyczne w m iastach są w iększe niż na wsi i z te - 
o pow odu w alka w Sejm ie będzie  bardziej zacię-

nska polityczna*
U M ARSZAŁKA R A T A JA , 

w ti! i wczorajszym o godz. 5\30 popoł. w ga- 
i M arszałka Sejirtu., Rataja, odbyła się kon-
< k tórej wzięli udział: prem jer Wił. G rab-

Najwiyższeij Iziby Kontroli Państw a, Żar­
ło k i  oraz pos. J. Zdziechows'ki i B. Gruszka, 

a rady toczyły się na tem at udziału p rzedstaw i­
eń  NaTwyiisszei Iziby K ontroli Państw o w pracach  
misji budżetowej i trw ały  półtorej godziny

’ATAJS5CI W  KOM ISARIA CIE RZĄDU.
Mfii Ratajski zwiedzał biura Komis a na tu iRzą-

tu  m. Warszawkę, Ekspozytury 3-ej Komisariatu 
ząjdu i starostw a pow. warszawskiego.

S. W OJKOW  U M INISTRA SKRZYŃSKIEGO.
Pan M inister Spraw  Zagranicznych przyjął w 

wczorajszym posła Z. S. R. R. W ojkowa 
Przybyli do W arszaw y w spraw ach slużbo- 

-H ,’oscł Pclski w Pradze p. Lasocki i Poseł 
alski w  Angorze p. KnolL

Tow. Józef OLSZEWSKI
Członek Zarządu Głównego i Sekretarja tu  Centralnego Związku 
Zawodowego Robotników Rolnych Rzpt. Pol., kierownik Wydzia­

łu umów zbiorowych, obrony prawnej i emigracji

Zmarł śmiercią tragiczna dnia 11 lutego 1925 r.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy przy szpitalu Dzieciątka Jezus 

w Warszawie na cmentarz Wolski nastąpi w  s o b o t ę  dn ia 14 lu te g o  
r . b. o  g o d z . 2  p o  p o t.

Na smutny ten obrządek zaprasza przyjaciół, znajomych i towarzyszów

Zarząd Główny
Zwiqiko Zawodowego H otóo itów  Roloyd Szot. Pol.

PAŃSTW OW A RAIDA KOLEJOW A,
Dra. 12 b. m odbyła  się \vi sa li komferencyincj 

Min. Kolei posiedzenie konmtełtiu efcspfloatacyjraego 
Państw ow ej R ady Kolejowej. Na posiedzeniu tem  
omawiano spraw ę w prowadzenia w  życie rozporzą­
dzenia .Prezydenta Raplitej o przedsiębiorstw ie dla 
eksploatacji kolei państw ow ych. P rócz tego k o ­
m itet uchw alił nagły w niosek w  spraw ie wydania 
przez Min. K olei jednolitych przepisów  o rozdaw ­
n ic tw ie  robó t i matenjałów przy bujd owie ko le i pań­
stwow ych.

A RESZTOW ANIA W  W ARSZAW IE.
W ciągu ostatnich trzech dni policja politycz­

na zatrzym ała na te ren ie  W arszaw y przeszło 30 
osób mężczyzn i kob iet podejrzanych o działal­
ność kom unistyczną i przynależność do KPRP. 
Przeprow adzono rów nież szereg rewizji,

STUDENCI POLSCY W  AMERYCE.
W ciągu ostatn ich  la t paru  w yjechało do S ta ­

nów Zjedn. z Polski k ilkunastu  studentów  i ab ­
solw entów  wyższych zakładów  naukow ych z za­
miarem dokształcenia się w am erykańskich uczal- 
niach i zdobyw ania p rak tyk i w  swoim zawodzie.

Los jaki spo tkał tych  ludzi na  gruncie am erykań­
skim jest do pozazdroszczenia. Inżynier kolejo­
wy pracuje w wielkiej fabryce elektrycznej nie 
zarabia on jednak w ięcej od w ykwalifikowanego 
robotnika; inżynier m ostow y trudni się kreślars- 
tw em  w trzeciorzędnej firmie, student medycyny 
zajmuje się pośrednictw em  handlowym, inny znów 
studen t jest szoferem. P rzykładów  takich  można- 
by  zacytow ać więcej. Żaden z nich nie jest w  s ta ­
nie jednak przy pracy zarobkow ej pośw ięcić się 
studjom dla k tórych przybyli do St. Zjedn P o ­
niew aż istnieje w śród m łodzieży polskiej pęd oo 
w yjazdu do Am eryki, placów ki konsularne polskie 
ostrzegają, że bez znajomości angielskiego języka 
i bez zapew nienia chociażby najm niejszej pomocy 
pieniężnej nic należy w ybierać się na studja do 
St. Zjedn. ped  grozą zm arnow ania czasu, jeśli już 
nic zaprzepaszczenia całej karjery . Pow yższe u- 
wagi nie tyczą się tych studentów  z Polski, którzy  
wyjechali do A m eryki otrzym aw szy uprzednio sty- 
pendja z funduszu stypendialnego, zainicjowanego 
przez prof. S tefana M ierzwę, a dysponow anego 
w porozum ieniu z M inisterjum  W. R. i O. P.

TELEGRAMY
Jfcfei*y w Niemczech.

AFERA BRACI BARMATÓW.
Berlin, 13 lutego (PAT). Afery Bar- 

matów i Kutiskera były dziś przedmiotem 
długich debat w komisji śledczej sejmu 
pruskiego i parlamentu Rzeszy. W komi­
sji reichstagu składał dziś zeznania obec­
ny poseł w Waszyngtonie von Mahlzahn, 
który, jako były poseł niemiecki w Hadze, 
jest dobrze 'obznaj miony z diziaiłallnością 
Juljusza Bauma ta. Mahllzahn oświadczył, 
że Juiljusz Bar mat jeszcze za czasów ce­
sarstwa niemieckiego posiadał wygodne 
kontrakty z rządem i nadto był agentem 
politycznym rządu niemieckiego. Stałą wi­
zę na wj azd do Niemiec Bannat uzyskał za 
wstawiennictwem posła sejmowego Weisa, 
za pośrednictwem kancelarji Prezydenta ■ 
Republiki niemieckiej Okazało się jednak, •

że postępowanie kancelairji Prezydenta by­
ło zupełnie poprawne.

AFERA KiUTTiSKERA.
Berlin, 13 lutego. (PAT.). W związku 

z aferą Kutiskera aresztowany został z po­
lecenia prokuratury główmy obrońca Kuitiis- 
kera, znany adwokat berliński, Wcrthauer, 
który wyjechał w Siprawach swojego ktijen- 
ta do Drezna. Policja udała się za mkn w 
pogoń aeroplanem, jednakże nie zdołała go 
znaleźć w  Dreźnie, 'bo Wlerthauer juz był 
odjechał do Berlina, gdzie został na dwor­
cu aresztowany. Dziś wieczorem został on 
znów uwolniony. „Vossisdhe Zeitung" zau­
waża z tego powodu, że .prokuratura berliń­
ska nadużywa swej władzy, dokonywaj ąc 
aresztowań bez uprzedniego upoważnienia 
sędziego śledczego.

Konferencja opjsmmowa.
Genewa, 13 lutego. (PAT.). Na wczo­

raj szem posiedzeniu popołudniowem druga 
międzynarodowa konferencja dla zwalcza­
nia użytku opjum i narkotyków dyskutowa­
ła nad propozycją delegacji francuskiej tre­
ści następującej: Państwa umawiające się 
zobowiązują się do wzmocnienia ustaw i re­
gulaminów, wydanych przez nie zgodnie z 
artykułem 1 konwencji haskiej z 1912 roku 
albo do wydania nowych i istotnie skutecz­
nych, j eśli one dotąd nie zostały przeprowa­
dzone w celu zapewnienia kontroli [prodtikcji 
rożdziału i wywozu opium surowego. Po­
wyższą propozycję poparł delegat polski, 
Chodźko, oraz delegaci Włoch, Szwajcarji, 
Egiptu, Turcji. Grecji i Jugosłlawji. Propo­
zycja francuska przeszła 17 głosami prze­
ciw 9.

Genewa, 12 lutego. (PAT.). Nadzisiej- 
szem posiedzeniu przedpołudniowem dru­
giej kont er en aj i opiumowej delegat Polski, 
Chodźko, zabrał głos w dydkusji nad pro- 
pozycją francuską, żądającą wyłączenia z 
pod działania nowej konwencji preparatów, 
zawierających mniej, niż 0,1% horeiny. 0 -  
pierając się na otrzymanych instrukcjach 
oraz na opinjach jednomyślnych uniwersy­
tetów polsaich, z pośrod których przytoczył 
opinlję wydziału lekarskiego uniwersytetu 
warszawskiego, delegat Polski zastrzegł so­
bie zajęcie odmiennego stanowiska w razie 
przyjęcia propozycji francuskiej. Przeciw 
propozycji przemawiali delegaci Belg j i, 
Szwajcarji, Br azyl ji, Kanady i Egiptu. Za 
propozycją — delegat Wielkiej Brytanji. 
W głosowaniu propozycję francuską odrzu­
cono 21 głosami przeciw 6.

O polską dyrekcję kolei państw,
w CScIańskiJ.

Genewa, 13 lutego. (PAT.). Sekcja in­
formacyjna Selkrdtarjatu Generalnego Ligi 
Narodów komunikuje:

Komateit prawników, upoważniony przez 
Radę Ligi Narodów do zbadania pewnych 
stron sprawy utworzenia w Gdańsku pol­
skiej dyrekcji kolei, ukonstytuował się o- 
statecznie w składzie następującym: Jon- 
kher W. J. Van Eysinga, prof, uniwersytetu 
w Leydzie, ,p. V iv a n ie ,  prof. uniwersytetu 
w Rzymie i ip. Niquile, dyrektor generalny 
szwajcarskich kolei żelaznych.

Kwestja utworzenia w Gdańsku pol­
skiej dyrekcji kolei, jak wiadomo, stanowi­
ła w grudniu 1922 r. przedlmiot decyzji Wy­
sokiego Komisarza Ligi Narodów w Gdań­
sku. Według decyzji tej Polska nie miała 
prawa tworzenia na terytorjuan w. m. Gdań­
ska bez ztfodv wolnego miasta, takiej dy­

rekcji kolejowej, _k'tóraby zajmowała się 
funkcjonowaniem innych kolei żelaznych 
poza temi, które znajdują się na terytor jum 
wolnego miasta. Rząd polski odwołał się 
od tej decyzji^ do Rady Ligi Narodów w 
sprawie wyżej wzmiankowanej, która kil­
kakrotnie stanowiła przedlmiot bezpośred­
nich rokowań pomiędzy obiema stronami 

W grudniu ubiegłego roku Rada Ligi’ 
Narodów na swej sesji rzymiskiej upoważ­
niła referenta .sprawy, p. Quinones de Leon, 
przedstawiciela Hiszpanji, dó zamianowa­
nia, w porozumieniu z przewodniczącym ko­
misji komunikacyjnej i tranzytowej, komi­
tetu, złożonego z 3-ch prawników, któryby 
miał w swoim składzie jednego specjalistę 
w .sprawach kolejowych. Komitet ten, obec­
nie ukonstytuowany, ma za zadanie przed­
stawić Radzie Ligi swoją ppinję w wyżej

wzmiankowanej .sprawie, a w szczególności 
oo d_o tego, czy decyzja Wysokiego Komisa­
rza Ligi Narodów w Gdańsku z dn. 12 grud­
nia 1922 r. jest zgodna z postanowieniami 
traktatowemi oraz z prawomocnemi umo­
wami i decyzjami.

Komitet prawników zbierze s ię  na po­
siedzenie w Genewie dn. 18 lutego.

Mi Uroni
Londyn, 13 lutego (PAT). Raport między­

sojuszniczej komisji kontrolnej złożony zosta­
nie w Wersalu w poniedziałek.

PO ii m i k  w m l
Berlin, 13 lutego (PAT). Jak donosi za­

rząd kopalni „Minister Stein“ odbyło s ię  dziś 
posiedzenie komisji śledczej dla stwierdzenia 
przyczyn eksplozji. Wynik jest niewiadomy. 
Prace około usunięcia zwalisk w nawiedzio- 
nych katastrofą chodnikach są nadal bardzo 
trudne. Do dziś rana godz. 10 wydobyto 121 
trupów.

Berlin, 13 lutego (PAT). „Lokal - An- 
zeiger“ donosi, że prokuratura wdrożyła 
dochodzenie wstępne przeciw berlińskiemu 
prezydentowi policji Rochterowi, podejrza­
nemu o bierne przekupstwo urzędników. 
Rochter został dzisiaj urlopowany przez 
ministra spraw wewnętrznych Severinga.

Lizbona, 13 lutego (PAT). Victorino 
Guimaraes, przywódca frakcji demokra­
tycznej izby, otrzymał misję utworzenia 
nowego gabinetu.

W
Tok jo, 13 lutego (PAT). Izba posłów 

uchwaliła głosami stronnictw rządowych 
budżet na rok bieżący. Opozycja nie brała 
udziału w głosowaniu.

Mf

Rzym, 13 lutego (PAT). Wczoraj wie­
czorem obradowała wielka rada faszystow­
ska, przed którą" Mussolini wygłosił mowę, 
zaznaczając, że faszyzm jest obecnie stron­
nictwem odosobnionem. To odosobnienie 
jednak premjer uważa za zaszczyt (?) dla 
faszyzmu, jak również za dowód, że fa­
szyzm dokonał prawdziwej rewolucji. Jak­
kolwiek — mówił Mussolini — wielka bit­
wa została wygrana, to jednak cała wojna 
jeszcze się nie skończyła. Do jej wygrania 
trzeba dyscypliny i samozaparcia się

Wielka rada faszystowska wybrała se­
kretarzem generalnym znanego ekstremistę 
Farinazziego

IwmiMi i pbyls i i u j i  ani. 
M e -lliiw  m miii.

Londyn, 13 lutego. (PAT.). Rada na­
czelna kongresu Trade Unionów przyjęła 
ostateczną redakcję sprawozdania z poby­
tu delegacji Trade Unionów w Rosji sowiec­
kiej. Sprawozdanie to, w formie książki, 
zaopatrzonej licznemi mapami i ilustracja­
mi, -wydane zostanie w ciągu przyszłego ty­
godnia. Praca ta odźwierciadlać ma obec­
ny stan przemysłu i życia społecznego w Ro­
sji. „Daily Newis“, pisząc o tem sprawozda­
niu, przytacza opinje delegacji Trade Unio­
nów, przyznającą słuszność dotychczaso­
wej polityce ruchu robotniczego w Anglji, 
opartego na zasadach konstytucyjnych j dą­
żącego do reform drogą .parlamentarną, nie 
aprobującego natomiast stosowania metod 
bolszewickich, ,jako nie dających .się prze­
nieść na grunt angielski.

PozytzSa dla Edalika.
Gdańsk, 13 (lutego. (PAT.). Według 

doniesień prasy tutejszej z Genewy, komi­
tet finansowy Ligi Narodów rozważał na 
posiedzeniu wczcraiszem prośbę Gdańska 
o poparcie _ pożyczki, którą zamierza za­
ciągnąć gmina m. Gdańska. Jak donoszą 
dalej dzienniki gdasńkie, komitet finanso­
wy ma zaproponować Radzie Ligi popar­
cie tej pożyczki, jednak nie do wysokości 
żądanej przez  ̂Gdańsk. Pierwotna suma 
tej pożyczki będzie znacznie zredukowana 
co ma być spowodowane trudnościami na 
angielskim rynku pieniężnym. Przyczyny 
zmniejszenia pożyczki gdańskiej — koń­
czą pisma gdańskie są natury politycz­
nej,

P o iiiM i Ramii, J a n  
- i lalsarii.

MĘTNE WIADOMOŚCI.
Berlin, 13 lutego. (PAT). „Deutsche 

Angemeine Zeifung' donosi ze źródefł ro- 
sy js lk ich , jajkooy doszło pod protdktoraieni 
Anglji .między Rumuiniją, Juigcisławją i Biił- 
garją do zawarcia porozumienia, którego 
ostrze jest widocznie zwrócone przeciwko 
Rosji. Wspomniane kraje porozumiały .się 
w następujących 4 sprawach: 1) Jugoslav
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w ja i Bułgar ja poprą stanowisko Rumun ji
w sprawie Resaraibji i postarają się praesz-

: okrętów,kodzić przybyciu na morze C zarne ^__
zwróconych Rosji; 2) Rumumja i Jugosła- 
wja poprą stanowisko Bułgarji <w sprawie 
Tracji; 3) Bułgar ja zrzeknie się swych as­
piracji do Dobrudży i zadowoli się powro­
tem uchodźców do Dobrudży; 4) Bułgar ja 
poprze dążenia Jugosławji, zmierzające do 
uzyskania portu Salonik.

Moskiewskie koła twierdzą, jak podaje 
„Deutsche AIWgemeine Zeitunig", że porozu­
mienie powyższe było inspirowane przez 
Angiję, która dąży do utworzenia punktów 
oparcia dla swej i  loty w Rumunji i Bułga­
rii.

E tia za jii s l i j n i r t  w Pradze.
Praga, 13 lutego (PAT). Izba posłów 

przyjęła wczoraj do wiadomości głosami 
Stronnictw koalicyjnych oświadczenie rzą­
dowe w sprawie drożyzny.

Hislcrja t a l a t j i  § 5 r .
Moskwa, 13 lutego. (PAT.). Podkomi­

sja literacka przy komisji Centralnego Ko­
mitetu Wykonawczego przystąpiła do opra­
cowania wielkiego dzieła historycznego o 
rewolucji 1905 r. Zbrojne powstanie robot­
ników w Łodzi ujęte będzie w oddzielny 
tom w opracowaniu Wołkowiczera,

spriwy
Paryż, 13 lutego (PAT). Prasa tutej­

sza ogłasza depeszę wystosowaną przez ar­
tystów Teatru Polskiego i Małego do adw. 
Henri Roberta z wyrazami podziękowania 
za wspaniałe przemówienie, wygłoszone w 
obronie Umińskiej.

?[[
Lwów, 13 lutego (PAT). Dziś o godz. 

10 min. 25 skazani zostali wyrokiem sądu 
doraźnego na karę śmierci dwaj bracia: 
Paweł Sudoł lat 25 karany trzykrotnie za 
kradzież i Karol Sudoł lat 24, karany rów­
nież za kradzież i za rabunki. O ile nie 
nastąpi ułaskawienie, skazani będą strace­
ni o godz. 13 min. 25.

Ruch robotniczy
Z żyda partP

W sobotę dn. 14 b. m.
Wielka Zabawa Karnawałowa odbędzie  

się w  so b o tę  dn. 14 b. m. o  godz. 9 w iecz. w 
lokalu  G ospody R obotniczej, B agate la  12a. 
N a program  złożą się rozm aite  n iespodzian ­
k i: P o cz ta  francuska , ko ty ljony  z  nagroda, dla 
p an  i inne.

B ufet n a  m iejscu obficie zao p a trzo n y  w 
gorące zakąsk i i zim ne.

B ile ty  w  cen ie  od 2-ch zł. nabyw ać m oż­
n a  w  gospodzie R obotniczej, B agate la  12a.

W  niedzielę, dn, 15 b. m«

Dzielnica Jeiranelimska. O godiz. 10 rano >w So­
kalu Zw. Zaw. Metalowców;, Leszno 53, odbędzie 
się Konferencja (Dzielnicowa

Dzielnica Praska. O godz. 11 rano w ilokalu 
drieinicy, Brukowa 29, odbędzie się konferencja 
Dzielnicy (Praskiej.

Ruch zawodowy
Przestrzega się robotników metalurgicz­

nych, formierzy, ślusarzy, tokarzy, kowali i 
stolarzy, aby nie podejm ow ali p rac y  w  fab ry ­
ce m aszyn roln iczych. K lagsbalda i Honigs- 
baergsa w  P rzem yślu  aż do za ła tw ien ia  z a ta r ­
gu w  fabryce. R obo tn icy  te j firm y zastra jko - 
w ali w  dn. 6 b. m., p rzec iw staw ia jąc  się b e z ­
w zględnie zakusom  fab rykan tów , p róbu jących  
obniżyć za ro b k i i zm usić rob. dn iów kow ych 
do 10-godz. dn ia p racy .

Ze Zw. Zaw. Rob. Włóknistych (Wolska 54). 
W niedzielę o godz. 4 popoł. odbędzie się ogólne 
zebranie 'wszystkiej pomocy z fabryk firankowych. 
Sprawy organizacyjne.

W poniedziałek, 16 b. m., o godz. 6 wiecz. o- 
gólne zebranie wszystkich robotników z fabryk 
pończoszniczych, Na (porządku dziennyjm sprawa 
zniżki zarobków.

Baczność, robotnicy stolarscy! Ostrzega się 
robotników stolarskich przed przyjazdem do Ko­
łomyi i obejmowaniem pracy w- fabryce iPistinera.

Centralny Zw. Robotników Przem. Spożywcze­
go. W sobotę, dn.- 14 Ib. m., o godz. 9 wiecz. W iel­
ka Zabawa Karnawałowa odbędzie się w sali Me­
talowców (Leszno 53). 'Na program złożą się roz­
maite niespodzianki: poczta francuska, kotyljony
z nagrodą dla -pań i inne.

Biileiy w cenie 2 zł. 50 gr. nabywać można przy 
wejściu.

Zarząd Związku Cukierników zawiadamia swych 
członków, że w poniedziałek, dn. 16 b. tr.. o godz 
6 wiecz odbędzie się walne przedwyborcze zebra­
nie w cetlu ustalenia kandydatów na członków Za­
rządu. Zebranie odbędzie się wi lokalu Związku przy 
ul. Zielnej Nr.. 41.

Baczność Tow. Delegaci i Mężowie Zaufania z 
fabryk metalowych. We wtorek, dn, 17 ib. m.„ o

Igodz. (>% wiecz: w lokaihi Związku Metalowców, ( 
'Leszno 53, odbędzie się  zebranie mężów zaufania
i  delegatów z  fabryk meitalowydh.

Zw. Zaw. Robotników Budowlanych, uL Ogro­
dowa 12. Dn. 15 b. ol, w  niedzielę, o godx. Ili r. 
wytgłosi tow  I* Wołiriiewtsfca odczyt ma tem at: „Ins­
pekcja pracy i ustawodawstwo robotnicze".

Po ukończonym odczycie odbędzie się nad­
zwyczajne walne zebranie w sprawie wyborów de­
legatów na konferencję krajową związków budo­
wlanych.

Ruch k u f t.-o S v h to w f,
(Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka za­

wiadamia, że w® wtoreki, dn. 17 b. m , o godz. 7)4 
wiecz., w lokalu Rob. Wyidz. Wych. Dziecka, od­
będzie się posiedzenie inauguracyjne Rady Peda­
gogicznej Rob. Wyjdź, Wych. Dziecka, na które 
.Wydział zaprasza tow. tow.: Kopcińskiego, Smuli­
kowskiego, Piotrowskiego, Bańkowską i Zielińską.

Wydział Kalt.-Oświatowy przy Związku Me­
talowców urządza w Niedzielę 15 b. m. wyciecz­
kę do Zamku Król.

Zbiórka o godz. 10 rano przy kolumnie Zyg­
munta na placu Zamkowym.

Bilety w cenie 40 gr. do nabycia n mężów za­
ufania w fabrykach i na wycieczce.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka
kwituje z następujących ofiar: W dwunastą rocz­
nicę śmierci d-ra Maksymiliana Diuie — córka N. 
S. zł, 10. Posłowie i senatorowie za luty zł, 232,24. 
Pracownicy Zw. Zaw Rob Rolnych za luty ził. 19,47. 
Zabrane przez d-ra Małynicza zł. 9,71. Pracowni­
cy C. K. W. za styczeń i łuty zł. 24,24.

Klub Kobiet Pracujących Dzielnicy Śródmieścia
organizuje w. sobotę, dn. 14 b. an, w lokalu Zw. Pra­
cowników Miejskich (W arecka 7) wieczornicę ła- 
(neczną. Pozostałe w niewicClkiej ilości bilety człon­
kinie i wprowadzeni goście otrzymać mogą przed 
zabawią na miejscu. Początek o godz. 10 wiecz.

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycz­
nej (Akadem.) W  poniedziałek, 16 b. m. o godz 
7 u tow. Dubois — Flory 1 m. 18 odbędzie się ze­
branie koła samokształceniowego z referatem  z 
ekcnomji społecznej.

Egzekutywa koła uniwersyteckiego zawiada­
mia członków, iż ogłoszenia o zebraniach wywie­
szane są na tablicy Z, N. M. S. w butecie Uniwer­
sytetu.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretariat czynny 5—7.

Wycieczka do Zamkn. Koło Krajoznawcze 
Oddz. W arsa T, U. R. organizuje dm. 15 ib. m. wy­
cieczkę do Zaimku Zbiórka punktualnie o 10 rano 
pod kolumną Zygmunta. Bilety w cenie 60 gr. (dla 
członków T. U. R. 50 g r ) nabywać można w Se­
kretariacie T U. R. i  przy wejściu.

Wycieczka do Obserwatorjum. W  sobotę, dn. 
14 b. m„ odbędzie się wycieczka do Obserwato­
rium. Zbiórka o godz. 8 wiecz. przy wejściu do 
Obserwatorjum przy ul. Chmielnej (Nr. 88. Bilety 
w cenie 80 gT. dla członków T. U. R. i 90 gr. dla 
meczło-nków nabywać można w  Sekretariacie TUR. 
i przy wejściu.

W ycieczka do Sejmu. W  niedzielę, dn, 15 bm ,, 
urządza Koło Młodzieży T. U. R, „Ochota" wy­
cieczkę do Sejmu. Zbiórka o 11 rano przy wej­
ściu.

Kolo Krajoznawcze, Koło Krajoznawcze Oddz. 
Wars z. T. U. R., AL Jerozolimskie 6 Infonmaoje, 
zapisy i b ilety  na wycieczfki: wtorki, czwartki i  so­
boty  6 — 7 popoł,

I Wieczornica karnawałowa. Koło Młodzieży 
'T. U. R „Praga" organizuje da, 14 b. m. w lokalu 
(dzielnicy P. P. S„ Brukowa 29, wieczornicę taneoz- 
•ną. iWlsfęp 3 zł. Początek o godz. 9 wiecz.

ODCZYTY T. U. R

Staraniem Głównego Zarządu Zw. Uniwersy­
tetu Robotniczego odbyły się w ciągu ostatniego 
miesiąca następujące odczyty na prowincji, obe­
słane przez prelegentów z Warszawy.

Łódź, 29 stycznia — tow. poseł M. Niedział­
kowski na temat: „międzynarodowe położenie
Polski"; 250 słuchaczy; 5 lutego — tow. poseł N. 
Barlicki n. t.: „W ewnętrzne położenie Polski, u- 
kład sił politycznych i partje; 300 osób.

Kalisz, 25 stycznia — tow. poseł J , Kwapiń- 
ski: „9 lat katorgi" — 200 osób; 11 stycznia tow. 
J . 'Niwińskf: „W esele" Wyspiańskiego — 100 o- 
sób.

Zduńska W ola — tow. J . Niwiński — 5 od­
czytów z Literatury Pclski (od 40 — 60 osób na 
odczycie).

Pabjanice, 16 stycznia — tow. sen, St. Posner 
„Liga Narodów, 400 osób.

W łocławek — 11 stycznia — tow. pos. A. Pą­
czek „Gospodarcze położenie Polski" — 200 osób 
31 stycznia — tow. pos. Z. Piotrowski — „Co to 
jest budżet państwowy?".

Nieszawa — 8 lutego tow. sen. St. Kopciń­
ski — „Szkoła a Demokracja — 200 osób.

Biała (Małoposka) — 9 utego — tow. pos. Dr. 
H. Diamand — .„Rozwój gospodarstwa społeczne­
go w Polsce" — 800 osób.

Kozienice 25 stycznia — tow. M. Tyli, Socja­
lizm a komuniści; 80 osób.

Kamienna 25 stycznia — tow. sen. St. Kopciń­
ski — Znaczenie oświaty dla wyzwolenia klasy ro­
botniczej — 200 osób.

Ciechanów 25 stycznia — tow. J . Krzesławski 
„Kościół a Socjalizm' — 60 osób.

Katowice — 8 lutego — tow. pos. N, Badicki 
„Dziady" Mickiewicza — 200 osób.

Centrala T. U. k . na prowincję wysyła 11-lu 
prelegentów na 18 odczytów do U  miejscowości 
w ciągu 1 miesiąca.

Prosim y

MAGGI ego

KOSTKA BULJONOWA
polana tylko ,|4-—'j3 litra wrzątku daje doskonały 
buljon do picia, do rosołów, sosów , ragouts, 
jarzyn.
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Prowincja.
W ieluń.

(Kor. własna)

Staraniem miejscowego Komitetu P. P. S.. od­
był się w Wieluniu dnia 25 stycznia r. b. wiec P. 
P, S z udziałem prsła  Gardeckiego.

Mimo usilnej agitacji miejscowej reakcji prze­
ciwko wiecowi, salę teatralną wypełnił szczelnie 
wiejski i miejski prolctarjat (przeszło 800 osób). 
Tygodnik „Wielunianin", — organ Piastówców,— 
umieścił już tydzień naprzód sprawozdanie z wie­
cu, twierdząc, że tylko „gapie i żydziaki" przyj­
dą posłuchać monclogu czerwonego posła; otrzy­
mał też zato na wiecu ciętą odprawę od tow. po­
sła Gardeckiego.

Po zagajeniu wiecu przez tow. Szklarczyka 
tow. poseł Gardecki w dwugodzinnem przemówie­
niu dał obraz cbecnych stosunków politycznych i 
rpołecznych w Polsce.

Zebrani wysłuchali z uwagą rzeczowego prze­
mówienia, przyjmując je długotrwałemi oklaska­
mi.

Przy końcu wiecu zebrani uchwalili rezolu­
cję: 1) domagającą się od M. P. i O. S. stworzenia 
oddziału Okr. Urzędu Bezrobocia, celem regulowa­
nia związanych z tern spraw; 2) potępiającą po­
litykę Chjeno-Piasta i domagającą się od Z. P. P. 
S. obrony dotychczasowej ordynacji wyborczej 
3) uchwalają całkowite zaufanie Z. P. P. S. za o- 
wocną i wytrwałą pracę w obronie praw robotni- 
czycL ,

i i i m
(Del 1 b. im. w  Pińczowie odbył się zjazd robot­

ników rodnych. P o  uchwaleniu rezolucji, (potępia­
jącej ziieanian za ich szykany wrągfęjdem robotników 
rolnych i wysuwającej żądania robotnicze, postano­
wiono wysłać delegację do starosty, b y  wręczyć mu 
odpis tej rezolucjp.

Delegację przyjął za-stępca starosty, p Cichy. 
Po przejrzeniu rezolucji p. Cichy odmówił jej przy­
jęcia z powiodu... ubliżających słów użytych w re­
zolucji przeciw obszarnikom.

(P. Cichy, zagorzały endek, prezes miejscowego 
„Sokoła", zapomniał widocznie, te  znajdował się w 
chwili wyrzeczenia tych ołów w starostwie, jako 
urzędnik tego starostwa i  dlatego pozwolił solbic na 
podobny wybryk.

Co [gorsza, p G dhy złożył (to oświadczenie po 
porozumieniu się Jakoby z województwem. Pod tym 
wizigjędesn moglibyśmy nie wierzyć p. Cichemu tył- 
ko wówczas, gdyby województwo kieleckie zdemen­
towało ,p. Cichego.

Bądź co bąidiź ciekawią jest rzeczą, czy to  tyfJko 
sam p. Cichy, czy też i województwo kieleckie u- 
waża, że za  wyzysk i nadużycia robotnicy wiarni 
dla „jaśnie panów*1’ mieć wyłącznic słowa głaszczą­
ce.

Rozmaitości.
ILU EMIGRANTÓW DOPUSZCZAJĄ ROCZNIE 

STANY ZJEDN. AM. PÓŁN.

Anglja 34.007
Irlandja 23.507
Niemcy 51.22*7
Ncrwegja 6.453
Szwecja 9.561
Dania 2 789

Ogółem 132.604
Z krajów t. zw. łacińskich

Włochy 3.845
Francja 3954
Hiszpania 131
Portugalja 503
Rumunia 603
Belgja 512

Ogółem 9.543
Z krajów t. zw. „słowiańskich".

Bułgarja 100
Czechosłowacja 3.073
Estonja 125
Finlandja 471
Jugosławja 671
Litwa 344
Polska 5.982
Rosja 2 248

Ogółem 12.914

Naikorzystniej jest kupować herbatę, 
kakao, kawę, w największym składzie 

herbaty

u TEOFILA MARCA
Marszałkowska Nr. 89.

Listy do Redakcji.
Odpowiedź Dwugroszówce.

„Stowarzyszenie Mechaników polskich" pro­
si nas o umieszczenie następującego listu, wysta­
nego do redakcji „Gazety Poranne;”

„Po zaznajomieniu się z artykułami, umiesz- 
czonenii w „Gazecie Porannej” w dn. 7 lutego pod 
tytułem: „Kto zaprzepaścił miljony dolarów Po- 
lonji Amerykańskiej? Z za kulis machinacji Sto­
warzyszenia Mechaników Polskich w Ameryce" i 
z dn. 9 lutego, pod tytułem: „Kto zrujnował 
dyt Polski w Ameryce. Tajemnicze machiLu 
Stowarzyszenia Mechaników Polskich w Am 
ce“ oświadczamy, iż treść i ton tych artykułową

cno-

l ~ ś

opartych na mętnych informacjach i zaprawionych 
animozjami połitycznemi, prowadzą do fałszywrych 
i szkodliwych wniosków dla interesów reprezen­
towanej przez nas Spółki Akcyjnej „Stowarzyszę, 
nie Mechaników Polskich z Ameryki”.

Jak  słusznie w artykułach „Gazety Porannej' 
zaznaczono, Stowarzyszenie Mechaników P ilski 
z Ameryki, S. A. jest niemal jedyną ocalałą insi’ 
tucją, założoną przez polaków amerykańskie! 
która, dodamy od siebie, jest dziś jedną z najp 
ważniejszych placówek przemysłowych, znakom! 
cie się rozwijającą, posiadającą mocne podsta' 
majątkowe, i ze względu na charakter swe; pro! 
dukcji mająca duże znaczenie państwowe.

Zwracamy się więc do Pana Redaktora i  żą­
daniem zasiągnięcia informacji o działalności Sto­
warzyszenia Mechaników w dobrze poinformo­
wanych instytucjach, jak naprzykład: Polski Zwią­
zek Przemysłowców Metalowych, Bank Polski, 
Bank Gospodarstwa Krajowego, Departamenty 
Techniczne M. S. Wojsk, i Ministerjum K oki Że­
laznych, Ministcrjum Przemysłu i Handlu. Poii 
technika i t. d. i podanie w swoim piśmie jasnycJ 
i prawdziwych informacji.

Tylko takie postępowanie uchroni Pana R e­
daktora od zarzutu świadomego działania na szko­
dę poważnej przemysłowej instytucji, całkowicie 
apolitycznej, należącej do wielotysięcznej rzeszy 
wychodźców amerykańskich i założonej przez, 
nich w chwili porywu patrjotyczncgo dla dóbr' 
Polski.

List niniejszy podajemy do publicznej -nad 
mości".

Stowarzyszenie Mechaników Poi [ich 
Z Ameryki, Sp. Akc.

(—) Jerzy Iwanowski (—) Jan  Piotrowsk

i

W sprawie katastrofy autobusowej,
Na skutek notatki, kióra ukazała się w  po­

czytałam piśmie Sz. Pana w  dn. 7 b. m. pod 1*1, 
łem .Katastrofa autobusowa", upraszam o .isz­
czenie ,poniższego wyjaśnienia, oświetlającego śs/to 
tę wypadku.

Niezgodne jest z prawdą, Jakoby (kłoś z oscfe.I 
jadących autobusem, odńiósł cięiżikie obraź w  : '  -IśT 
la. natomiast według stwierdzenia lekarza • racy. 
pasażerowie z katastrofy wyszli prawie be szwan­
ku, czego najlepszym dowodem petsfl; że pieszo wtO- 
ciii do miasta. Niezgodne jest z praw dą żc Ma 
gis trat rat Nieszawy oddał do użytku autobus bez 
hamufica i  z defedeteant, natomiast prawdą ie?i, że 
katastrofa ta  nastąpiła wskutek zepsucia się ete- „ 
śffizgawicy na szosie, a głównie wskutek bt; i, 
kich/kolwiek barjer nad1 parowem. Świ; erk nw 
(wójt gminy Lubanie, p. Skrobecki z  'Włoci 
iani) naoczni katastrofy stwierdzają, że sali 
jechał bardzo wolno i robal wrażenie, iż ladń 
la zatrzyma się Bezpośrednią przyczyną ikctartą 
fy było raptowne uszkodzenie steru, który to 
padek trudno bylio przewidzieć <nie tylko Magłsif 
towi, ale odpowiedzialnemu za maszynę; gjówme 
szoferowi, p. Szwengrubowi * prowadzące jsu m a­
szynę szoferowi Kopciowi.

Pośrednią, a  główną przyczyną foatafr y ' -  by­
ło niedbalstwo ze strony Urzędu Drogowego;, tlóry 
tak niebezpiecznego miejsca nie zaopatrzył cfcf 
w prymitywne fearjery, których braik spow 
już stoczenie się do parowu konnej karećf j  
rneż upadek samochodu z oficerami' w  rok) 
tudzież zabicie się kilku krów W' roku bież. i 

Burmistrz (podpis oieczyjtebl

B al p ra sy .
W czwartek cdbył się w pięknie u d e k o o . 

nych salonach recepcyjnych Pałacu Radr 
slrów  doroczny bal prasy. Na bal 
cbecni pan Prezydent Rzplitej z Małżon! 
ką, pan Prezes Rady Ministrów Wł. G ra li  
Małżonką, Ministrowie, ciało dyplom alt” 
przedstawiciele wojskowości, sztuk, ‘ literat;, 
prasy.

O północy rozpoczęto tańce tradycyin- 
lonczem, który poprowadził p. Prezes Rauy 
strów p Wł. Grabski z panią Prezydent w- j  
ciechowską w pierwszej parze.

Przy dźwiękach dwóch orkiestr baw.oś 
do rana.
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Z  s ą d ó w .
Echa zajść listopadowych.

W  g ru d n iu  u b ieg łeg o  ro k u  o d b y ła  się ro z ­
p ra w a  w  są d z ie  o k rę g o w y m  k a rn y m  w  K r a ­
k o w ie  p rz e c iw  S z u w a rz e  i to w a rz y sz o m , o- 
sftarżonym  o  to , że  p o d czas  g e n e ra ln e g o  s t r a j ­
ku  lis to p a d o w e g o  w  ro k u  1923 ro z b ro ili k ilk u  
ż o łn ie rz y  n a  s ta c ji w  T rzeb in i, o raz  o d b ili p ro ­
w a d z o n y c h  do  a se n te ru n k u  k o le ja rz y . S k a ­
zani o n i z o s ta li w te d y  k a ż d y  n a  2 m ie s ią c e  
w ięz ie n ia . S ąd  a p e la cy jn y , p o d  p rz e w o d n ic ­
tw em  sso. P o d o b iń sk ieg o , w y ro k  te n  z a tw ie r ­
dził. K a ra  u m o rz o n a  z o s ta ła  a re s z te m  ś le d ­
czym . B ro n ił ad w . d r. R o senzw eig .

Życie gospodarcm
^ o 'o w a n ia  g ie łdy  w a r s z a w s k ie j

Co!. Stan. Zjedn. za 1—5-18 ! pół 
Frfcnki francuskie za 100-27 .90  
fun ty  angielsk ie  za i —24.84 
F loreny holend. za 100 —209 97 
Kor. czesko—slow. za 100-15 .35  
r ia n k i szwajc. za 100— 100.12 

irony austrjac . za 100 000—7-31 
w łoskie za 1 0 C -21.55 

iki belg ijsk ie  za 100—26.52

Spadek  cen zboża.
R uch na  giełdzie zbożowej w Chicago bardzo 

ożywiony. Cena pszenicy z 19ll spadła do 185, d a ­
le I do 184. E ksporterzy  w ykorzystali tę  konjunk- 

ę do zakupu jednego miOijoma busz,!; dla Europy, 
dką  ceny pszenicy nastąp iła  ws'kiultefc spraw ozda- j 

jednej z pierw szorzędnych firm, w edług k tó re - i 
przybytek  zapasów  nie ukrytych wynosi 4 miljj. !

tys. buszli. Spraw ozdanie to  podaje, że są  do- ; 
teczne zapasy pszenicy dla pokrycia potrzeb 
ai owych.

Kronika.
STAN POGODY

(według danych (Państw. Insty tu tu  Meteorolog.).
Tem peratura najwyższa w ynosiła w czoraj w 

W arszawie 11<>,3. najniższa 0",9. W  Zakopanem 
było pochmurno pnzy tem peraturze 4° i w ietrze pół- J 
•'ocnym o cechach w iatru  halnego; najniższa z no- I 
cy i t ,  najwyższa onegdąj 13°.

Praw dopodobny przebieg pogody w, dniu diza- j 
cjszym: przew ażnie dość pogodnie (tyflko w  gó- I 
ch możliwy niewóefiki opad)), nocą  .miejscami przy- 1 

rozlki, dniem ocieplenie, w iatry  z kierunków! 
wschodnich.

W arszaw a—B ukareszt. Dziś o g. 1 pp. odlecą z 
yotniska w  M okotow ie dw a polskie sam oloty na le ­

pce do Polskiej linji lotniczej A crolloyd, mające 
Ubyć lo t t. z w. komisyjny, czyli próbny, z W ar- 
iawy do B ukaresztu  w celu zbadania w arunków  
uchomienia sta łe j kom unikacji pasażerskiej, to 
arowe; i pocztow ej m iędzy obu tem i miastami.

Tabliczki przeciwżebracze. O byw atelska Ko- 
'ni-sja Ofiarności Publicznej p rzy  W ydziale Opieki 

Joł. i Szpitaln. M agistratu m W arszaw y wzorem 
ubiegłych .rozpoczęła sprzedaż tabficzek prze- 

iWtżdbr a czyich na 1925 roik w  dkvuch kolorach po 
5 i 10 zł., za sztukę.

Tabliczlki te  opatrzone napisem  „Żebrakom 
jśtęp  w zbroniony’1 um ieszcza się przy  drzw iach 

wejściowych sklepu, b iura, magazynu, domu lub 
mieszkania pryw atnego.

Tabliczki nabyw ać m ożna w  biurze W ydziału

Opieki Sipoł. i Szpitaln, u  sek re tarza  Komisji, p. 
Lemańskiego, K rakow skie Przedm ieście Nr 60 p o ­
kój Nr. 8, a  taksie u  upow ażnionych sprzedawców.

Lom bard miejski. Z chw ilą uruchom ienia lom­
bardu miejskiego, napływ  publiczności, zgłaszają­
cej się z zastawami,, b y ł tak  wielki, że ca ły  perso­
nel lombardu, pomimo znacznego przedłużania go­
dzin urzędow ania, nie by ł w stan ie  załatw ić wielu 
osób, w yczekujących sw ej kolejki, W  celu  usunię­
cia. zamęty, utrudniającego norm alny bieg pracy, 
dyrekcja lom bardu zastosow ała wydawanie do 60 
numerów, ostem plowanych kolejno na każdy dzień. 
W  ten  sposób w  dniu 12 b. m. wydano już w szyst­
kie num ery aż do d)n. 19-go b. m.„ t . j do  czw artku 
włącznie. Na p iątek , 20 b. m. i na dalsze dni wy­
dawanie numerów’ rozpocznie się w przyszłym ty ­
godniu, 17 ib. m„, od 9 rano

Wystawa przeglądowa przed wystawą paryską.
Tow. .„Zdobnictwo 'Polskie” zorganizowało II-gą 
w ystaw ę przeglądow ą eksponatów  polskich przed 
W ystaw ą P aryską. W ystawa urządzona w K am ie­
nicy Baryczków (Rynek Starego M iasta 32) o tw ar­
to będzie w niedzielą, dn. 15 b. m.„ o godz 1 .popoł 
w obecności p. P rezydenta  Rzplitej 
ZEBRANIA I ODCZYTY.

„Czarna Kawa’’ K. M, K. A. Celem nawiaza- 
n:a ścisłego kontakitu m iędzy Zarządami Związków 
i Stow arzyszeń i wspólnego omówienia spraw y p o ­
pularyzacji sztuki, Zarząd Komisji M iędzyzwiązko­
wej K ulturalno - A rtystycznej organizuje w dniu 
dzisiejszym o godz. 8 wiecż. „Czarną K aw ę" w lo ­
ka lu  T-wa A rtystycznego (Trębacka 10).

R efe-aty  na tem at popularyzacji sztuki w ygło­
szą p p .:  Z. Badowski, W. E ’e'ktorowicz. sen. tow, 
dr. S:. Kopciński, dyr A. Szyfman i  p as tow, P io ­
trowski. W  części koncertow ej przyrzekli w spółu­
dział wybitni przedstaw iciele sceny. Po  części 
koncertow ej odbędzie się zabaw a taneczna

Zaproszenia wydaje b iu ro  Zarzadiu K. M. K. A., 
Chmielna 49 m. 3. te ł 127-02, w godz 5 — 8 wręcz.

Zw:ązek Obrony K resów  Zachodnich. Zarząd 
Kola W arsz Z. O K. Z zawiadamia, że  w  dn. 16 
b m., w poniedziałek,, o  godz. 8 wiecz odbędzie 
się walne zebran ie  członków  Kola w  lokalu Z O.
K Z. przy  u l  Nowy Świat 21

Odczyt o teatrze w  Reducie. Ju tro  o godz. 12 
w poł. oribedir'e się w  R educie odczyt docenta U- 
niw ersytetu Warsz.. dr. Eugeniusza Frankow skiego 
p t. „iPraźródła te a tru "

Polskie Towarzystwo TeozoKczne. Dn 15 b.m.
0 godz. 5 popoi. w  m alej sali Tolw. Hygienicznego 
(K arow a 31) staraniem  P. T. T. odbędzie się  poga­
danka na tem at: „Świadome życie przyrody"

Odczyt wicemarszałka Sejmu, Poniatowskiego. 
W  niedzielę, dn 15 b. m., o  godz. 1130 odbędzie 
się odczyt w icem arszałka Sejmu, JuCfusza Ponia­
towskiego, n t. „Zagadnienie retormv Tólmeij w  Pol­
sce W stęp dla członków  Stow. Niez. A kad. Mł. 
Ludowej i w prowadzonych gości (H ortensja 7).
ZABAWY.

Wieczornica pocztowców. 22 b . m , w  n iedzie­
lę. odbędzie się  w salach, K lubu U rzędników  P ań ­
stwowych (Nowy Świat 67) w ieczornica taneczna, 
urządzona staraniem' K om itetu T-wa Kolonii ‘Let­
nich i Uzdrowisk Pracow ników  Poczty, Telegrafu
1 Telefonu na dochód sekcji kolonii dla dzieci. P o ­
czątek o igodz 7 wiecz

Wieczornicą towarzyska. Dziś odbędzie się  w  
Polskim  Klubie A rtystycznym  (hotel Polonia) w ie­
czornica taneczna dla członków  i wprowadzonych 
gości P oczątek  o godz. 10-ej.

Bal reprezentacyjny oficerów garnizonu war­
szawskiego odbędzie się dziś P . .Prezydent Rzpilitej 
przybędzie na b a l o godiz. 11 wiecz. i z tą  ch willą 
nikt z gości spóźnionych nie będzie mógł wejść do 
górnych salonów, gdzie rozpocznie się natychm iast 
polonez, otw ierający bal.

Koło Inżynierj! Lądowej stud. Politechniki W ar­
szawskiej urządza w dn. 22 b  m. w  salonach Stow . 
Techników  doroczny bal reprezentacyjny. 
WYPADKI.

Pokąsany przez psa. W  halach IMirowisikich na 
placu Żelaznej Bramy został pokąsany przez psa

15-letoi Aforam Woihdortf, handlowiec. L ekarz w  
ambulatorijuim Pogotow ia stwierdzał rany  kąsane 
podudzia.

Tragedja posterunkowego. 30-letmi Franciszek 
Piasecki, posterunkow y 20 kom isariatu, po  sprzecz­
ce z żoną w mieszkaniu wlasnem w  gmachu kom i- 
sarjatu., postrzelił się z rew olw eru w  okolicę lewego 
ram ienia Ranionego przew iozło Pogotowie do 
szpitala Dz, Jezus

Amatorzy wędlin. Z  m asarn i R om ana Buiharta 
przy ul. K opernika Nr. 23 za pom ocą w łam ania 
skradziono 40 sztułk szynek w pęcherzu  i k ilkana­
ście boków  w ędzonych, ogólnej w artości 800 zł.

Okradziona przez sublokatora. Z mieszkania 
H eleny Słuczewlskiej p rzy  ul. S talow ej Nr. 48 Skra­
dziono różne rzeczy w artości około 1C0O zł. O k ra ­
dzież Słuc,zewiska o sk ar żył a sub lokatora  swego, 
A leksandra M arcinkowskiego, k tó ry  zbiegł

.Spłoszenie złodzieja kolejowego. P o ste runko ­
wy 4 kom isarjatu kolejowego, W acław  Tcmczyński, 
eskortując pociąg tow arow y Nr. 1979B, na  stacji 
W arszawa — Praga do stacji W arszawo — W schod­
nia w drodze przy  przeje,ździe brudinowskim zau­
ważył jakiegoś opryszka, k tó ry  w skoczył do tegoż 
pociągu i począł w ybierać węgiel Posterunkow y 
Tomczyński wezwał napastnika do zatrzym ania się, 
lecz gdy to nie odniosło skutku, policjant dał strzał 
z rew olw eru jednak chybił. O pryszek zeskoczył z 
wagonu i zbiegł w stronę Targów ka.

W ypadek tramwajowy. Pom ocnik starszego 
instruktora tram wajów m iejskich z rem izy wolskiej. 
39-leitn: Julian Nowicki, jadąic tramwajem liujji
Nr. 16, p rzed  domem N r 11 na ul. C hłodnej wy­
skoczył w czasie biegu W  tym samym momencie 
w skoczył na stopień jakiś pasażer. Nowiiciki p o tk ­
nął się j upadł pod przyczepny wagon, 'ccz został 
odrzucony przez deskę ochronną. Nieszczęśliwem u 
pospieszył z pom ocą instruk tor, jadący w tyimiże 
tramwaju i p rzew iózł poszw ankow anęgo do domiu 
przy ul. Puław skiej Nr. 18. Nowicki ulęgł p o tłu ­
czeniu b iodra i nóg, wskuitek czego musi odbyć k il- 
kotygodniowią kurację w domu

T e a t r  i muzyka
Z FILHARMONJI. 

Czwartkowy koncert symfoniczny.

Punktem  ikuOmiłnacyjnym w ieczoru by ł wystlęp 
Słynnego skrzypka więglerskiego, Józefa Szigeti. 1

O kazał on w szechstronność sw ego niezw ykłe- ! 
go talentu wyk omywając klasyczne „V ariations se- 
rieuses" Corellego i naw skroś now oczesny, n iezna­
ny dotychczas w W arszawie, konicert skrzypcow y j 
Prokofiew a.

W  in terpretacji p . Szijgeiti wairjacje brzm iały 
idealnie miękko i czysto. P roste  tem aty  Corellego 
pochłaniały uwagę Słuchaczów sulbtelliną szlachetno­
ścią swego w yrazu

Niemniej in teresow ał k oncert skrzypcow y zna­
nego m odernisty  rosyjskiego, Proikoifjewa. Początek  
pierwszej i trzecia część koncertu  odznaczały się 
spokojnym, lirycznym nastrojem  f oryginalną osz­
czędnością w  użyciu efektów  orkiestralnyoh. Środ­
kow e scherzo  baw iło komizmem;, przerastającym  
często środki, jakiem i rozporządza muzyka. .Ma się 
w rażenie, że autorow i k oncertu  zia ciasno chw ila­
mi w obrębie w spółczesnych nam  pojęć muzycz­
nych. S tąd  praw dopodobnie pochodzi dziw na asy- 
m etrja i  rewoluc,yjhość jego muzyki.

O rk iestra  po d  dyr. F ite lberga odegrała typow o 
im presjonistyczne .pre.ludjutm D ebussyego „Popołud­
nie Fauna" i  na szerokich, wschodnich m otywach

oparty „Taniec P ersk i"  z „Chowańszczyzmy" Mus- 
sorgs'kiego.

Z utworów symfonicznych kom pozytorów  pol­
skich usłyszeliśmy wanjacje A -dur J. W ertheim a. 
Może dllatego, że utw ór był p raw ie o połow ę sk ró ­
cony, lub że częste pauzy m iędzy warjacjami nie 
pozwoliły nam  ująć całości dzieła — dość że wa- 
rjacji Werfheiima słuchano z mniejszem zaintereso­
waniem H. D.

Ju troTeatr Wielki. Dziś .„Samson i D alila" 
o 3  popol. „Bajka"; w ieczorem  .p a u s t ’".

■W poniedziałek „Tannhauser".
Teatr Letni. Codziennie .K urnik".
Ju tro  .popoł, „Zmartwienia p . B am elbeina"
Teatr Narodowy. Codziennie „Don Juan".
W  niedzielę o 4 popoł. „P tak ”.
T ea tr im. Bogusławskiego. Codziennie „Ban- 

durka".
W  niedzielę o 12 w poł. „Pasterka w śród wil­

ków".
Teatr Polski. Codziennie .Poczekalnia I klasy".
W  niedzielę o 3)4 popoł. „W sieci".
T eatr Mały. Codziennie „Gna" IW próbach 

„Zamiana Pawła Claudeła
W  niedzielę o 12 w poł. „Świt, dzień i noc"; 

o 4 popoł, „Pan swego serca".
T ea tr NowoścL Dziś premljera operetk i Leha- 

ra „Glocło". Ju tro  o 4 p o p o l ,D ra b in a  Mlarica".
T ea tr im, F redry. iDziś i juitro wieczorem „W e­

soła spółka".^ Ju tro  o 12 w  poi „^Cudowny sen B u­
tna i Bączka ; o 4 popoł. am atorskie p rzedstaw ie­
nie.

Teatr Popularny. Dziś prem jera „Rónalldo Ri-
naildini".

Teatr Praski. Dziś prem ier a „Śmierci O krzei” . 
Ju tro  o 1 poipoł. po ranek  sżkoły baletow ej pod k ie­
runkiem St. Łozińskiej; o 4 popoł. „Podróż d jabła 
na w esele"; o 8 wiecz. „Śmierć O krzei".

Koncert art. dramatycznej, Wandy Modzelew­
skiej odbędzie się w  niedizielę, 115 b. m„ o godz. 
12 w  poł. w sali S tow . H andlow ców  (Sienna 16) W  
prog-am ie recy 1 acjc nastro jow e i humorystyczne 
autorów  polskich. Bifiety do nalbycia: S te rna  16.

Z Filhannonji. N iedzielny poranek  muzyczny 
pośw ięcony będzie  Czajkowskiem u. Program  za­
powiada uw erturę - fantazję „jRomeo i Jułja", p ią tą  
symfoniję oraz arje a pieśni. SotMistlką będzie p. Zo- 
fja P inińska.

Józef Szigeti w ystąpi p o  raz  drugi na  niedziel­
nym popołudniowym  koncercie  symfonicznym i  grać 
będzie  k o n ce rt Brahmsa O rkiestra pod  dyr. G. F i­
telberga w ykona m iędzy innemi „Szecherezadę" 
K orsakow a.

K oncert muzyki bułgarskiej. W  niedzielę, dn 
15 b  m,, o godz. 12 w poi. w sali Konserwatorium 
(Okólnik 1) ,„Polska Kapela Ludowa" pod dyr. St. 
Kazuro, pow tórzy k oncert muzyki bułgarskiej, z 
łaskaw ym  wsipóhudziałem ipjp-: W lasty W aoczew  
(fortepian) i Ludwiki Balczewtskiei - (Moczulskiej 
(śpiew).

Jubileusz Barcewicza. K om itet obchodu 50-let- 
nięgo jubileuszu Barcew icza prosi delegacie i in­
stytucje. chcące w ręczyć m u adresy  lub przem a­
wiać aa  jubileuszowym koncercie w Filharmonii 
dn. 17 b. m., o zgłoszenia d o  Zarządu Fisharmonii 
w celu oznaczenia kolejności przem ówień, k tó re  
odbędą się w drugiej części koncertu

TABELA WYGRANYCH LOTERJI PAŃSTW.
iWczoraij, w  trzecim  dniu  ciągnienia p ią te j k la ­

sy państw ow ej lo terii k lasycznej główniejsze wy. 
grane padły, jak następuje:

Po  5000 ził mai Nary: 20604 26348.
P o  3,000 zł. ma -ry: 1053 37688.
:1,OO0 zł. Nf. 47843,
600 zł. INr, 195155.
P o  500 zł. na Nwy: (22226 26139 365714 37908.
P o  250 zł. ma N -ry: 73 15574 20552 21427 24694 

26630 35900 36609 37751 44475 46243.
P o  200 zł. na N -ry: 835 4841 10569 10750 16557 

17319 18630 21037 23808 26869 27486 29257 30272 
30695 31898 3234® 37551 39344 42353 42811 44154 

45810 46435.

k N a d z w y c z a jn a  O kazja !!!
i D a r m o  prawie polecamy: 

B luzk i wełniane Zł. 4.— K oszu lk i ciepłe
b p ó d n ic e  
S u k n ie  

ż a m p r y
a t iS w a t r y  

L h n s tk i  ciep le  
s t u l e  stroj'ne 
j | k i  , „

- e i a  Z a n d e r ,

4.—
6.50
5.—6.—  
6.—
3.50
3.50

Kalesony  
K oszule m. zef.
Kołdry
P rześcierad ła  
Rączniki 
Surów ka metr. 
Madapolam

Marszałkowska 88

Zł. 4.50 
.. 4.50 

4.50 
„ 5. -  
,, 4. 0 

id o  
.. 1.10 

1.30

Esencja zio łow a
I

GUSTAW DANIŁOWSKI

Bandyci z P. P. S.
Cena 2 zł. 50 gp.

do nabycia we wszystkich ksiegarnich.
Skład główny: Księgarnia Ludowa

Lwów, ul. Szajnochy 2.

r a t y

bez zaliczki

@ 0 & r y
e, budziki, zegarki, obrącz- 
ne. kolczyki i p ierścionku 
uje rep e rac je  tan io  dobrze 
nvstrz 6UTMACHER, 
„ s z a  21 m i e s z k .  2 3 .
M  iW i DuDrzyns ii

w s k a  S , front 1 piętro, 
65. Choroby w eneryczne, 

włosów. Przyjm uje od
9—2 i 5—8 pp.

Mm m m
Znany i ulubiony środek 
domowy oddaje w i e l k i e  
usługi przy bólu ząbów, 
iłowy, reum atyzm ie, iszjas, 
tiedomaganiu żołądka i za­

ziębieniu.

Kto „ M e r i d i o l * '  raz używał zostaje jego wielbicielem. 
Żądać w aptekach i składach aptecznych. Sprzedaż do­

zwolona wedle ustawy Min. Zdr. Publicz.

SIE
e o n a r a

N o w y

P o r t r e t y  
w y k w in tn ie  w y k o n a

M E B L E
używ ane w w ielkim wy­
borze polecam y tanio , 
ż y c z ą c y m  r a ta m i.

SO LN A  18 m .  4 .

B U T E H i l i.dzlelam  listownie, 
szvbko, g untow nle n a j t a n i e j  
fld res: W arszawa skrzy ka poczt. 

496. Prospekty bezpłatn ie.

Nabędę książkę 

HULANICKIEGO
„ P iy n p k i  dii naszej k o ltin f

Telefon 411-28.

Poszukuję
l i  i

na Powiślu.
W arunki do um ow y

Oferty pod
„ P o k ó  j«

składać do administracji 
„R o b o tn ik a" .

Zegarki,
obrączki złote

oraz w szelką b iżu terją  da je

Na R a ty
Ceny G o tó w k o w e

Z a k ł a d  Jubilerski U-nr™ K*
fróo Żórawiel) ftiUŁM JU

5 5  O R B B I łE .
instrum enty  muzy- 

oiH iuuiuuj czne w w ielkim wy­
borze oraz .płyty najnow szych 
nagrań  po leca po cenach  najn iż­
szych F e lo en b au m. B ielańska 1.

lo M ró w , i7 : : Z ‘ń r ? j:rr
sowników i t p p o leca  Państ­
wowy Urząd Pośrednictw a Pracy 
w u arszaw ie. C iepła 21, Telefon 
232-10. _ _ _

G ra in n io n y ,  ” !
W szelkie instrum enty  m uzyczne. 
Na raty. N ajdogodniejsze wa­
runki. J .  K am ieniecki, M arszał­
kowska 81B (róg Hożej). Nowy 
Świat 58 (róg O rdynackiej).
MAC7VNV szycia znanej do- 
iflłiuLI III brocl oryginalne,, Kas­
przyckiego" H urt—D etal— Raty— 
Tanio —• poleca fabryczny skład 
„The Kasprzycki C om pany", W ar­
szaw a, M arszałkowska 153 tel. 
104-51, w łasne w arsztaty repara- 
cyjne. Z prowincil zam aw iać 
m ożna rów nież listow nie. Kon 
kurencyjne od 85 złotych._______

Ha n i ł a m  m ando lin ie , bała- 
lld y ild liK , łajce, skrzypcach, 
lekcje giy zasadniczej dla po 
w ażnie traktujących. N iecała 10 
—13.

Dłutu zgrane p o łam ane kupuje  
r l j l j  lub zam ien iam  na  nowe. 
Place najw yższą ceną. Przyjm uje 
s(e rów nież do reparacji wszel­
kie instrum enty  m uzyczne. Fet- 
gen b au m. B ielańska 1.

p o s  z u  k u je m ieszkania 
przy rodzinie. W iado-P a n a . .  .

m ość ul. P iekarska 5 nr,. 5.

T au rń lll wirowych 16 L u t e g o
HlUUn now oczesnych 19 roz­

poczyna now e kom plety  szkoła 
art. baletu  H offm ann M arszał­
kowska 141. W arunki przystępne. 
Zapisy codzienn ie .

Ttinlnu kot,arz m iedziany do Łuilllij sam odzie lnego  prow a­
dzenia zak ładu  ko tlarsk iego  n a ­
tychm iast potrzebny. Of»rły nad­
syłać: Sosnow iec, Skrzynka p ocz­
towa 116

35 Z l o t y t b
nowe 25,—garniturkl uczniow skie
granatow e, sportow e, kolorow e 
30,— p alta  dem isezonow e w iosen- 
ie  uczniow skie zpow odu likwi­
dacji tych działów tylko gotów ką 
do 20 lu tego  wyprzedaż różnei 
m ęskiej garderoby Tanio! W ar­
szaw ska Spółka C hrześcijańska 
Wilcza 5 7 - 2 .  Telefon 176-91.

Robotnicy

popierajcie swoje 
pismo codzienne.
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